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POZNAŃ, 1*1 kwietnia.
Doniesienia z Wiednia nie brzmią pomyślnie. Tru­

dności położenia wzmagają się, a jednocześnie rodzi się 
ff Galicyi obawa, czy hr. Potocki sprostać zdoła swemu 
zadaniu. Korespondent nasz wiedeński (H) (bszernićj 
wykazuje zapory, jakie przyszły prezes gabinetu napo­
tyka. Pomiędzy niemieckimi autonomistami brak ludzi, 
którzyby mieli odwagę otwarcie podnieść sztandar au­
tonomii krajów koronnych; nawet dL R i hbauer, jak 
piszą dziennikom krakowskim, cofnął śi§‘Pd ddziaiu 
w nowótn ministerstwie, a marszałek izby poselskiśj dr. 
gajserfeld w mowie żegnającćj izbę otwarcie w imieniu 
Niemców rzucił rękawicę tym, coby chcieli grozić aten- | 
tatem konstytucyi ze szkodą państwa —- identyfikując 
naturalnie państwo z centralami niemieckimi. Obok 
Niemców znajduje hr. Potocki przeciwników w Czechach, 
pełnych nieufności i podejrzywania, że Polacy chcą się 
z Węgrami przeciw nim połączyć. Tu przypominamy, 
że już onegdaj donoszono nam prywatnie o niechęci 
rządzących sfer węgierskich ku Czechom i w ogóle 
Słowianom. Jakże więc trudno będzie te sprzeczność i 
pogodzić! A zresztą i Czesi rozpadają się na dwa 
obozy, z którymże więc wpierw p. gotocki ma się ukła­
dać? — Jako uzupełnienie uwag wiedeńskiego na­
szego współpracownika posłużyć może list nasz dzisiejszy 
z Krakowa. Korespondent obawia si , a, jak się zdaje, 
słusznie, że Korona znów tylko w obecnćm przesileniu 
na półśrodki się zdobywa. Do wprowadzenia ich w ży­
cie powołała hr. Potockiego, który związany dwuletnićm 
niemal urzędowaniem w gabinecie najzaciętszych centra­
łów, nie widzi się korespondentowi mężem odpowiednim 
ważności chwili, mężem nowój ery. Zdanie to podzielają 
Kraj i Gazeta Narodowa a nawet Czas, choć nie 
tyle wyraźnie i tylko pośrednio. Korespondent nasz 
mniema, że nowy gabinet, sformowany przez p. Poto 
ckiego z żywiołów najróżnorodniejszych, nikogo szczerze 
niezadowolni. Radzi więc Galicyi trzymać się twardo 
przy sztandarze federacyjnym w porozumieniu z re 
sztą opozycyi w innych krajach koronnych, nie zado- 
waluiać się drobnemi koncesyami wyjątkowemi, nie 
zamykać się w ciasnym zakresie prowincyonalnym, ale 
śmiało żądać radykalnćj zmiany systemu, stanąć ńa 
czele Słowian austryackicb, i tym sposobem —■ zbawić 
Austryą! — Do powyższych uwag naszych koresponden­
tów dodajemy najnowsze wiadomości faktyczne o prze­
sileniu ministeryalnćm, zaczerpnięte z Czasu. Według 
tychże zamierza hr. Potocki, widząc niemożność utwo 
rżenia gabinetu z programem stanowczym, sformować 
ministerstwo tymczasowe dla prowadzenia i załatwiania 
spraw bieżących aż do następnego zebrania rady państwa. 
Korespondent Czasu tego jest zdania, że jeżeli hr. Potocki 
ma istotnie zamiar złożyć tak zwane „Uebergangsmiai- 
sterium,“ dobrzeby było, gdyby szybkićm rozpisaniem 
i przeprowadzeniem nowych wyborów rząd okazał, że 
byt gab netu będzie nader krótkim. Odpowiadałoby 
w takim razie także sytuacyi, gdyby sami szefowie 
sekcyi a nie ministrowie przez ten czas intermistycium 
zawiadywali poizczególnemi wydziałami.

Stan rzeczy we Francyi również nie jest pociesza­
jący. Korespondent nasz paryski, którego list dla bra­
ku miejsca odkładamy do jutra, utrzymuje, że powaga 
pana 011ivier coraz bardzićj blednieje a opozycya sku­
tkiem obstawania cesarskiego rządu przy plebiscycie, 
coraz więcćj się wzmaga. Na dzień, w którym się po­
jawi manifest Napoleona III odwołuący się w sprawie re­
formy konstytucyi do głosowania powszechnego, przygo­
towuje opozycya kontr-manifest, a następnie zgromadze­
nia publiczne,' które burzyć będą lud miejski przeciw 
ludowi wiejskiemu, celem wywołania zamieszók i de 
monstracyi po miastach.

W. książę badećski zamknął na dniu 7 b. m. po­
siedzenia sejmu mową tronową, którćj ustęp końcowy 
wyraźny kładzie przycisk na potrzebę zjednoczenia Ba­
denii z Związkiem północno-niemieckim, skoro tylko 
stósowna ku temu nadarzy się pora. Ustęp ten, który 
zapewne wywoła wrażenie we Francyi i Niemczech po­
łudniowych, brzmi: „Na wewnętrznym rozwoju kraju 
opieram zaufanie, że lud mój nawykły do myślenia po­
litycznego i do politycznej pracy, wytrwa przy mnie 
w dążeniu ku najwyższemu celowi narodowego zjedno­
czenia Niemiec. Różne traktaty z Związkiem półno­
cnym i z państwami południowemi, które zatwierdzili­
ście, świadczą w pocieszający sposób o stopniowym po­
stępie i coraz rozciąglejszych i silnićj spajanych węzłach 
między wszystkiemi państwami niemieckiemu Dziękuję 
wam, że z gotowością patryotyczną przedłużając ustawę 
o kontyngeusach, zatwierdzając budżet wojskowy i przyj 
mując kodeks karny wojskowy, które obok zbliżenia się 
do instytucyi Związku północnego zarazem uzasadniły 
istotny postęp na tćm ważnóm polu prawnćm, postawi­
liście rząd mój w możności, aby trzymając się ostatnie­
go programu, politykę narodową prowadził dalćj czynn e 
i miał lud w pogotowiu, aby, skoro nadejdzie pora, 
mógł jako członek godny całości przystąpić do zupełnćj 
wspólności narodowćj.“

Nasze stowarzyszenia.

wy teatru narodowego na akcye, — otóż 
wcale nie szczupły, jak widzimy, zastęp stowarzy­
szeń zapowiadających swe istnienie obok istnieją­
cych już i rozwijających działalność towarzystw. 
Czy wszystkie te projektowane stowarzyszenia 
wejdą w życie, czy wszystkie posiadają warunki 
żywotności, czy i które z nich przyczynią się do 
poświadczenia raczej dobrych chęci, aniżeli pra- 
ktyczności naszój, okaże przyszłość. Na tymcza­
sem zaś zwrócilibyśmy uwagę na ducha i moralne 
potrzeby zawiązanych i istniejących już u nas to­
warzystw, towarzystw zwłaszcza wytworzonych 
z żywiołów ludowych a obierających sobie lud za 
pole działalności. Nie ma według nas nic szko­
dliwszego, nic zgubniejszego dla dobra lu­
dzi niewyrobionych i podkształconych, jak pod­
kopywanie w nich podstawy i przekonań 
religijnych, z któremi i na których wzrośli 
a po których obaleniu nie pozostaje im nic, na 
czómby moralną swą istotę samodzielnie i samo- 
wiednie oprzeć byli zdolni. Przy wszelkićj tedy 
chęci praktykowania zasady wolności zdania i su­
mienia, położylibyśmy przewodnikom, kierownikom 
czy założycielom podobnych towarzystw za kardy­
nalny warunek i obowiązek, — nie wciągania 
w zakres swych obrad przedmiotów z dzie­
dziny religijnej i kościelnćj. Wciągając je i pod­
dając dyskusyi zgromadzenia, którego umysłowa 
i naukowa kompetencya nie jest zdolną sięgać doj­
rzale na podobne pole, rzucają tylko niepokój 
w sumienia, dezorganizują moralną istotę 
poddanych swemu przewodnictwu a nadto dostar­
czają, co ze względu na rezultaty narodowe wcale 
rzeczą nie obojętną, pożądanćj broni zastępowi, 
który w imię zachowawczości i prawowierności go­
tów psuć bądź to wstępną niechęcią, bądź bierno­
ścią wszystko, co nie z jego własnego wychodzi 
łona. Wzgląd tedy nie mniój na dobro moralne, 
na spokojność sumień członków podobnychże sto­
warzyszeń, na tradycyą narodową zgodną z Ko­
ściołem w ważnych i stanowczych chwilach ży­
wota narodowego, jak na skuteczność wreszcie roz­
poczętej drogą takich stowarzyszeń pracy publicz- 
nój, — powinien upominać lwórców ich, inicyato- 
rów, czy kierowników do omijania drażliwego ob 
szaru materyi kościelnych i religijnych, do nale­
żnego względem nich uznania i szacunku, gdy 
ich pominąć nie będzie można

Nie mniejsze szkody powstają z traktowania 
spraw politycznych w gronie niewytrawnćm 

podkształconśm. Nieznajomość rzeczy i osób, 
lubowanie w pięknie brzmiących frazesach i w po­
zornych zasadach, upodobanie dość naturalne a nie­
krytyczne w skrajnościach wszelkiego rodzaju, 
wydają tutaj bez żadnej istotnój, bądź to moralnej, 
bądź umysłowej^ korzyści, bardzo mało pociesza­
jące następstwa. Mniejsza o śmieszność mszczącą 
się aż nazbyt często na górnolotnych dyskusyach 
podobnych zgromadzeń, mniejsza nawet o stratę 
drogiego czasu, któryby na lepsze i pożywniejsze 
rzeczy chować należało, — mogłyby się nadto 
stowarzyszenia ludowe u nas, nie mające zadań 
specyalnych, lecz puszczające się bez należytego 
ukształcenia na pole ogólno polityczne, stać łatwo 
pożądanym celem różnych nieczystych ambicyi, 
obojętnych na środki i ofiary, jakiemi ku zado- 
wolnieniu swemu dążą.

Dla tego to, spoglądając na rozwijający się 
u nas z każdym dniem bardzićj ruch stowarzy­
szeń, spoglądając mianowicie na rozwój ich w war­
stwach naszych ludowych i młodych, nie możemy 
upominać dość energicznie, aby twórcy i kiero­
wnicy ograniczali ich działalność na specyalnie 
im zakreślone a ustrzegali je od wybiegania w za­
kres ogólny a śliski kwestyi kościelno-religijnych 
i politycznych. Słusznie kładzie Towarzystwo 
moralnych interesów przycisk w projekcie swym 
ustawy Towarzystw rólniczych po parafiach, 
„iż chodzi przedewszystkiem Ostrawę pożywną 
i zdrową dla ludu.“ Ową „zdrową i pożywną 
strawą“ jest w obecnym przypadku sumienne 
i ścisłe przestrzeganie specyalnych zadań pozawię- 
zywanych towarzystw. Zbawiennym a naturalnym 
rezultatem tego rodzaju ich działalności będzie 
właśnie oświata, oświata uzdolniająca do dojrzą 
łego i sumiennego udziału w życiu puhlicznćm. 
Kształcenie natomiast .żywiołów nie posiadających 
odpowiedniego naukowego i umysłowego przygoto-

czasie napisać w ohec różnych projektowanych 
i tworzących się, tudzież w ohec sporadycznych 
objawów w łonie istniejących i działających już 
towarzystw. Kreślimy nasze uwagi w przekonaniu, 
że szczera ich i serdeczna życzliwość tam, 
gdzie trzeba, należycie ocenioną i zrozumianą 
będzie.

Wiadomości urzędowo.
NPan raczył dyrektorowi zakładu naukowego Kowalskiego 

i szkoły rólniczfej w Spitzinjs w powiecie królewieckim nadać 
order orła czerwonego czwartej klasy.

B ©respondencye Dziennika Pozn.

Kraków, 8 kwietnia.
(Ważność chwili. — Polemika z Redak<yą. — Program Smolki 
i 3ytuacya dzisiejsza. — Znaczenie gabineiu hr Potockiego. — 

Stanowisko Galicyi i dwie drogi do wyboru.)

Ostatniemi czasy rozpoczął się u nas i upo­
wszechnił w niemałym stopniu ruch stowarzyszeń 
a prócz istniejących i zawiązanych, mamy na po­
rządku dziennym mnogo towarzystw projektowa- ‘ wania, oddaniem im pod rozbiór materyi, których

(k) W obec niezmiernćj doniosłości świeżo zaszłego 
faktu, w obec zdarzenia, które wyzyskane należycie może no­
wą erg stanowić nie tylko w prowincyonalnćm życiu Gali­
cyi, ale w dziejowćm znaczeniu Austrei całćj, wstrzy­
mywałem się umyślnie dni kilka z sądem i uwagami, 
by je oprzeć na pewniejszych danych, by więcćj rysów 
charakterystycznych do obrazu zebrać. Dziś do tylu 
przepowiedni, ocenień, horoskopów i ja skromny mój 
głt£ dołączam, prosząc was o swobodę tam nawet, 
gdżie bęię w niezgodzie z przekonaniami waszemi;
W sprawie tak ważnćj godzi się wysłuchać każego, 
byle szczerego i sumiennego zdania. I tak np. nie 
dzielę bynajmnićj waszego oburzenia na Dziennik 
Lwowski za to, że tenże w tćm, co się stało, widzi 
zwycięztwo programu Smolki. Mnie się zdaje, że za­
przeczyć niepodobna, iż program ten, jeżeli nie sta­
nowczo, to prawie stanowczo odniósł zwycięztwo. 
Czegóż bowiem chciał Smolka? Oto federacyjnego 
ustroju Cisht&wii. Jakiemi drogami do celu tego iść 
radził? Oto zerwaniem z ministerstwem i przeważnie 
niemiecką radą państwa, stanięciem na stanowisku 
abstynencyi, połączeuiem się z opozycyą innych pokrzy­
wdzonych ludów. Czyli inaczćj żądał on, iżby Galicya 
porzuciwszy swą odrębną, połowiczną, do niczego me 
wiodącą politykę, owoc 2 marca, stanęła w szeregu 
ogólnćj opozycyi i pomogła wywalczyć ustrój państwowy 
Austryi, jedyny, jaki prowincji naszój dać może środki 
rozwoju, a państwu Habsburgów siłę tak dla sprawy 
Polski i cywilizacyi potrzebną.

Spojrzyjmy teraz w okół. Jaki program wywie­
szają dziś wszystkie dzienniki, Kraju nie wyjmując? 
Federacyjny. Jednomyślne złożeuie mandatów na jakie 
drogi sprowadziło Gabcyą? Oczywiście na drogę takićj 
opozycyi, jaką prowadzą Czechy. Motywa zaś wystą­
pienia uogólniające powody tego kroku, jednoczesne 
wystąpienie innych Słowian, solidaryzuje niejako całą 
federalistyczną opozycyą i zmusza ją prawie do postę­
powania odtąd w porozumieniu. Być może, że wniosek 
Smolki był nie na czasie, być może, że lepićj się stało, 
jak się stało; o tćm możnaby szeroko rozprawiać, jak 
również o tćm, czy plan jego federacyi cislitawskićj jest 
praktyczny i doskonały w szczegółach, — ale zaprze­
czyć niepodobna, że federacya staje się dziś hasłem 
prawie wszystkich u nas partyi, a do środków przez 
niego wskazywanych zmusili nas sami centraliści.

I dla tego, przykre wrażenie robią te rozprawy 
dzienników, z których każdy chciałby dziś dowieść, że 
stało się to, czego on pragnął i co propagował. Nie 
godniejżeby było i patryotycznićj, a przedewszystkićm 
praktyczuićj, zrzucić pychę z serca, przyznać zasługę, 
a raczój rozum polityczny nawet przeciwnikowi, a badać 
raczćj, co i jak robić trzeba i należy. Bo chwila za­
prawdę ważna i wiadomości z Wiednia wcale pociesza- 
jącemi nie są. Zły duch Austryi znów jój fatalne 
rady podszeptywać zaęzyna. Zamiast nauczona ciężkićm 
doświadczeniem, koizystać ze sposobućj chwili i wziąść 
się do stanowczćj zmiany systemu, korona myśli wido­
cznie próbować półśrodków a raczćj półśrodeczków. 
Powołanie br. Alfreda Potockiego może tylko cieszyć 
patrzących się zdała. Hr. Potocki jest Polakiem z krwi, 
a może (?!) nawet z przekonań i uczucia, ale zasiadał lat 
dwżi w ministerstwie centrałów i długo bronił konsty­
tucyi grudniowćj. Co gorzćj, w memoryale podpisanym 
przez niego i dwóch kolegów, znajdujemy ustęp, twier­
dzący zbyt śmiało, że Galicya, a raczćj dełegacya od­
stąpi od życzeń w rezolucyi zawartych. Tak związany 
miuister-rodak nie może bjć mężem nowój ery, człowie­
kiem zdolnym odpowudzieć wymaganiom chwili i na 
nowych podstawach ukonstytuować Austryą. Jakoż sły­
chać już, że p. Potocki do gabinetu swego chce wciągnąć 
nawet członków dzisiejszego ministerstwa, a więc łudzi, 
którzy podpis li memoryał większości lub się nań zgo­
dzili. Choćby w końcu przyszły prezes otoczył się 
zupełnie nowymi ludźmi, to już te starania i zachody 
charakteryzują przyszłe ministeryum. Będzie to utwór 
dwupłciowy, czyli, co na jedno wychodzi, bezpłciowy, 
wstrętny centralistom,których od władzy odsądził, nie 
wystarczający federalistom a nawet autouomistom. Nie 
zadowojm nikogo, nic nie zbuduje, zmarnuje wiele czasu 
na próby i rokowania i nareszcie padnie z kolei, zosta­
wiając taki lub większy jeszcze chaos, jaki widzimy 
dzisiaj.

Nad tćm Galicya zastanowić się ppwinna. Od nićj 
prawdopodobnie zależy dziś wszystko. Jeżeli upojona 
zaszczytem, że syn jój stoi na czele gabinetu, wda się 
w nowe próby delegacyjne, rezolucyjne itd., przyczyni się 
do nowego osłabienia państwa i sama nic nie uzyska. Je­
żeli zaś, trzeźwo i rozsądnie zastanowi się nad sprawą, 
jeżeli przypomni sobie, że jest częścią Polski, że jako

bronić Austryi od rozbicia i słabości, bo Austryą nam 
potrzebna, że prócz tego Galicya jedna może i powinna 
olpychać w Słowiaószczjźaie wpływ moskiewski a roz­
szerzać polski, jeżeli to wszystko mieć będzie na pa­
mięci Galicya, to powinna wszystkie sentymenta odrzu­
cić na bok i stanąwszy przy federacyjnym sztandarze 
twardo, trzymać solidarnie z resztą cislitawskićj opozy­
cyi i żądać nie żadnych koncesyjek wyjątkowych ale ra­
dykalnćj zmiany systematu całkowitego. Wiem ja do­
skonale, co zarzucają takićj polityce. Przedewszystkićm 
silne w Galicyi stronnictwo nazywa ją polityką nie 
polską, polityką austryacką. Krai np. strof »wał su­
rowo delegacyą, że pozostała tak dłu^o, by bud­
żet i pobór wojskowy uchwalić. W federacyi chcą ci 
panowie widzieć jakieś zaparcie się Polski, jakieś prze­
sądzenie przyszłości. Dla mnie logika tych zarzutów jest 
niepojętą. Nie jestem wcale sentymentalnym wielbicie­
lem Austryi, a przeszłością jćj pogardzam, ale ostate­
cznie widzę w nićj naturalnego wroga Moskwy, a tćm 
sauićm naszego sprzymierzeńca. Dla tego utrzymuję, 
że Gałicyanie jako Polacy powinni sprzymierzeńca tego 
siły podtrzymywać i dbać o jego potęgę, a zatćm sta­
nowczo i energicznie domagać się federacyjnćj formy, 
mogącćj jedynie dać tę siłę i potęgę. Gdyby centra­
lizm lub niedołężne eksperymenta rozbiły Austryą, Cze­
chy i Węgry istnieć jakiś czas jeszcze mogą, ale co się 
stanie wtedy z Galicyą?

Stoimy więc na wyłomie, jest wóz i przewóz, 
a chwila ważna niezmiernie. Albo stauąć stanowczo i je­
dnomyślnie na stanowisku opuszczonć n 2 marca, skuoić 
koło siebie całą opozycyą i zdobyć ustrój federacyjny, 
choćby przyszło walczyć długo i wiele znosić, a wtedy 
Galicya podnosi się sama, zdobywa należne jój prawa, 
staje na czele Słowian austryackicb i zbawia Austryą; 
albo zamknąć się na stanowisku prowincyonalnćm, tra­
ktować o rozmaite punkta rezolucyi, zachęcać centra­
łów i półśrodkowców do nowych prób i schieberów 
i chaos dzisiejszy przedłużać i powiększać, dopóki Mo­
skwa z niego nie skorzysta, czyli inuemt słowy dla sie­
bie uzyskać efemeryczne i drobne prawa, a stracić do 
reszty sympatyą Czechów, pchnąć ich w objęcia mon­
golskie i przyłożyć rękę do podkopania i tak chwieją- 
cego się gmachu.

Którą drogą Galicya pójdzie? zgadnąć trudno. To 
pewna, że czarowne słowo „minister-rodak“ jest b-r izo 
niebezpiecznym urokiem dla naiwności polskićj. T-m- 
czasem najpierwszym dziś praktyczuym celem prac po­
winny być wybory, które zdaje się, w każdym razie od­
będą się wkrótce. Tu pole dla towarzystw pohtyczu'ch 
a stninnictwa obliczyć »ię i zorganizować powinuy. Do­
tąd przecież żadnego śladu czynności w tyin kierunku 
me widać. Koło polityciue obradowało w zorai ale 
o statucie miejskim; gdy zaś chciano do kwestyi polity­
cznych przystąpić, było w sali kilsunastu tylko c łoa- 
ków. Odroczono więc posiedzenie do dzisiaj. Z obu 
tych zgromadzeń poślę wam sprawozdanie bezzwłocznie.

fiterlln, 10 k«letnia. 
(Unieważnienie wyboru hr. Działyńskiego i nauka zt d na przy­
szłość. — Rozprawy w parlamencie nad prawem karućm. — Zuie-

sienie sądu stanu na przestępców politycznych.)
? Mam właśnie przed sobą steąpgraficzne zapiski 

z sesyi, na któr-ćj wybór nr. Działyńskiego uniewa­
żniono. Przebieg rozpraw i ich rezultaty p«izw»dę sobie 
po krótce przedstawić; są one bowiem w obec zbliża ą- 
cych się nowych wyborów, jako nauka, nader ważne; 
regulamin wyburczy jasuy niby, a mimo to po drugi raz 
już przewodniczący wyborom w tych samych wsiach, 
te same porobili błędy, które o utratę głosów, tą rażą 
o utratę posła w ogolę nas przyprawiły. Regulamin po­
wyższy stanowi mięozy innemi, że po przeczytaniu kan­
dydata, na karteczce napisanego, trzymający pióro ma 
jego nazwisko zanotować i poźnićj przy jego nazwisku 
dodawać bieżącą liczbę głosów, a więc np. jak tu wła­
śnie było: hr. Działjński 1, 2, 3, 4... itd. aż do osta- 
tmćj liczby i tak samo Kritger. Dalój stanowi regula­
min, że jeden z ławników winien prowadzić równocze­
śnie drugą listę z tą samą zupełnie manipulacyą. Nie­
dopełnienie tych dwóch punktów w Chiudowie, Krzesi- 
nach, Gorczynie i jeszcze jedućj wsi, którćj nie pamię­
tam, sprawiło unieważnienie 431 głosów, z których 318 
miał hr. Działyński, przez co się wykazało, że żaden 
z posłów absolutuój większości me otrzymał. W powyż­
szych miejscach po prostu tylko w protokole napisano, 
że jeden z posłów otrzymał 53 głosy, drugi 5 itd.; diu- 
giój listy w :ale nie nadesłano. Z tych powodow poseł 
Bethmann HuJlweg wniósł o unieważnienie wyboru. Po­
seł Kantak w dłuższćj mowie odpowiadał mu, że nie 
przeczy wcale, iż przepisów formalnych nie dopełniono, 
ale że to na wybór sam bez najmniejszego pozostało 
wpływu, bo z protokółu widocznie i na pewno wy­
nika, ile każdy z kandydatów głosów otrzymał; dalój, 
że ponieważ przewodniczący wyborom, landrat yowiatu 
poznańskiego zwrócił na błędy te uwagę i w protokóle 
ogólnym nadmienił, że błędy te, jego zdaniem, wybór 
unieważniają, miał obowiązek karteczek zażądać i prze­
konać się, czy protokół jest zgodny z prawdą; gdy st-jm 
karteczek tych zażądał, już ich nie było. Dalój zwracał 
nasz poseł uwagę na to, że przy innych wyborach sejm 
na takie formy nie zważał; pomimo, że przy wyborze 
samego referenta, obecnego pana Bethmanna-Hollwega 
zupełnie taki sam był przypadek, że drugićj listy bra­
kowało a sejm mimo to wybór za ważny uzuał; w końcu 
dodał, że przy przeszłym wyborze, gdzie pan Krieger 
12 tylko miał głosów większości i znaczna była lloić 
prótestów, sejm jednak wybór za ważny uznał, obecnie 
przeciw wyborowi hr. Działyńskiego, pomimo ludności 
niemieckiój, któraby z pewnością nie była przepuściła 
sposobności zrobienia takowego w razie możności, pro­
test żaden się nie ukazał. Przemawiał jeszcze za nami 
Howerbeck, po czćm, jak wiadomo, wybór unieważniono. 
Stósunek głosów był następny: głosujących było 14,711, 
absolutna więc większość 7356; br. Działyński otrzymał

nych i mających wejść wżycie. Towarzystwo nie rozumieją i do których nie dorośli, — jest 
^oralnych interesów, Towarzystwo Po- , niczem innem, jak psuciem umysłów i charakte 
m°cy Naukowój dla dziewcząt, Towa-- rów, jak marnotrawnóm i szkodliwóm żęciem 
pystwo polityczne, Towarzystwo opieki ; zboża, którego kłosy nie miały jeszcze czasu
Mowćj jako emanacya Towarzystwa mo- ’ dojrzeć. »ręn™
ralnych interesów, Towarzystwo budo-! Otóż kilka słów, które nam się zdało na | taka nie tylko rozwijać ducha narodowego powinna, ale | 7378, Krieger 7166, Wierzbiński 150, rozrzuconych gło
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sów było 17. Skasowano z czterech tych okręgów 431 
głosów, z których hr. Dztałyóski miał 318; przeto liczba 
głosujących zredukowała się na 14,280 głosów, absolu­
tna większość na 7141; na hr. Działyńskiego przypadło 
7060; do absolutnój większości brakowało 81, którą- 
byśmy wygodnie byli mogli osięgnąć przez 150 głosów 
na Wierzb ńskiego danych i przez to straconych. — Po­
wyższe nużące zestawienie zechcą czytelaicy wybaczyć; 
zrobiłem je by wykazać, jak pedantycznie ławnicy prze­
pisów się trzymać winni, jeżeli wyboru na szwank po^ 
nownie wystawiać nie chcą. X

Sejm skończył zresztą w dniu wczorajszym swe roz­
prawy w drugićm czytaniu nad prawem karnćm. Z roz­
praw podnieść można żywą dysputę nad § 329, stano­
wiącym karę na tych, którzyby urzędnika przekupić 
usiłowali. Poseł Ziegler w nader dowcipnój mowie wniósł 
o skreślenie tego paragrafu, twierdząc, że jest on ase- 
kuracyą urzędników, którćj wcale w Prusach nie po­
trzeba. Przy tćj sposobności następną opowiedział hi- 
storyą: „cesarz Mikołaj zauważył, że w świętój Rosy i, 
którą mniój więcćj takićm samóm prawem świętą mienią, 
jak Chiny państwem niebieskićm (słowa posła), przekup­
stwo doszło do zbyt wielkich rozmiarów i ustanowił przez 
ukaz nader ostre kary na urzędników, przekupywać się 
dających. — Urzędnikom ukaz ten bardzo stał się nie­
wygodny, bo utrudniał im usprawiedliwiony ich 
zarobek, trzeba było podstępu, żeby sytuacyą zmienić 
na swą korzyść; otóż niektórzy z nich przedstawiają ce­
sarzowi, że za mało on jest surowym w tym względzie, 
że trzeba karać i tych, którzy chcą przekupywać urzę­
dników; Mikołaj wszedł w łapkę, ukaz, stanowiący to, 
wydał, przez co naturalnie Btare powróciły stósuuki, bo 
ci, coby byli mogli świadczyć przeciw urzędnikom, sami 
będąc karygodnymi, spokojnie milczeli, nie chcąc przy- 
musowćj zrobić podróży na Sybir. Środki takie nie są 
potrzebnemi, jeżeli w ogóle w kraju panuje moralność 
i poczucie honoru; tę cnotę zaś daje jedynie wychowa­
nie 8tó»owne, przyzwyczajanie do wolności, do prawdy. 
Król Fryderyk Wilhelm III, by to osięgnąć, wypędził 
przedewszystkióm ministra oświecenia, przez coutorował 
drogę do prawdy i moralności w narodzie.“ — Ogromny 
aplauz i śmiech nastąpił po tćj mowie, gdyż poseł osta­
tni peryod wypowiedział, zwrócony do miuistra Miihlera, 
który w sejmie jako poseł zasiada. — Przypomną sobie 
czytelnicy, że przed kilku miesiącami w izbie pruskićj 
ten sam poseł w oczy po prostu ministrowi Milhlerowi 
powiedział, że wszystkie partye powinny do króla podać 
prośbę, by oddalił ministra oświecenia. Tak przeszłe 
jak teraźniejsze wystąpienie nic, jak się zdaje, nie po­
może, bo minister ma jakoś wiele zimnój krwi, nie 
zważa na rękawicę, mu rzucaną, a co najważniejsza, 
u króla podobno stanowcze ma łaski. Jak w przeszłych 
listach donosiłem, Duńczyk Kryger przy każdym niele- 
dwie paragrafie głos zabierał i wnioski swe stawiał. Tak 
np. gdy sejm stanowił karę na tych, którzyby przeciw 
Bogu i reltgii bluźuili, on zrobił wniosek, by dodać: 
„równą karą karze się, kto traktatów, w imię Trójcy św. 
zaprzysiężonych, nie dotrzymuje, lub do niedotrzymania 
radzi lub dopomaga.“ Wprost tu naturalnie uderzał na 
hr. Bismarcka i reprezentantów innych rządu pruskiego. 
Dalćj.gdy mówiono o karze przeciw tym, którzyby kra­
uli lub niszczyli pomniki, lub nagrobki itd., wniósł zno­
wu, by dodać „np. kto skradł lwa flensburgskiego.“ Lew 
ten, jak wiadomo, na pamiątkę zwycięstwa Duńczyków 
nau Niemcami r. 1849 postawiony, przez Prusaków po 
Ostatmćj wojuie na pół zniszczony został i dziś znajduje 
się podobuo w arsenale tutejszym. Praktycznego celu 
na teraz wystąpienia tego Duńczyka nie mają; starają 
go się Niemcy zabić śmiechem i ironią; mimo to do- 
brćj się on trzyma taktyki; nie pozwoli sprawie zaspać, 
az w końcu jedLak ta historya musi być uregulowana.

W końcu przychodzi mi donieść najlepszą i najwa­
żniejszą dla nas wiadomość ze sejmu: otoż wczoraj na 
ostatuićj sesyi sejm postanowił zniesienie sądu stanu na 
polityczne przestępstwa i oddaDie takowych zwyczajnym 
sądem przysięgłych. Ile to dla nas ważne, me potrzeba 
dowodzić. Większości było tylko 2 głosy, 82 głosy 
przeciw 80, przy czćm z naszych ku wielkiemu podzi­
wowi samych Niemców jeayny jeden poseł Kantak się 
znajdował. Kilka uwag co do tego i co do innych spraw 
sejmowych do przyszłego odkładam listu.

Wtledeń, 6 ¿wie nia.
(Upadek gabinetu Hasnera. — Trudne zadanie hr. Potockiego. — 
Brak ludzi. — Opozycja Czechów. — Uznanie zasługi delega­
cji. — Nowoczesne rekryminacye. — Wizyta dwóch b. dele­

gatów u cesarza).
H. Ministeryum Hasnera przed paru miesiącami 

sformowane upadło. Forma rozstania się z wiadzą 
i tu zachowaną została podług analogii w podobuycn 
wypadkach przyjętćj. Ministrów się me oddala w dzi­
siejszych czasacn, tylko oni sami proszą o uwolnienie 
i korona, przychylając się do ich prośby, niejako łaskę 
im wyświadcza.

Ministeryum Przedlitawii miało zamiar rozwiązać 
reprezentacye czyli sejmy kilku krajów t. j.: Galicyi, 
Istryi, Gorycyi, miasta i obwodu Tryestu a to z powodu 
opuszczenia przez delegatów pouiiemonych krajów rady 
państwa. Do wprowadzenia jednak projektu tak.ćj do­
niosłości w czyn potrzeba przyzwolenia korony. Cesarz 
odmówił konseusu i dał do zrozumienia, że daleko od- 
puwiednićj położeniu i stósownićj będzie rozwiązać 
wszystkie sejmy i radę państwa, a potćm rozpisać we 
wszystkich krajach Przedlitawii nowe wybory do sej­
mów. To się ministrom centralistycznym me podobało, 
gdyż i rezultatu nowych wyborów nie byli pewni i od­
mowną w tak ważnćj kwestyi odpowiedź cesarza uwa­
żali za wskazówkę, żeby się podali do dymisyi; postano­
wili więc wszyscy 7 (bo 0 iskry dymisya wprzódy już zo­
stała przyjętą) prosić monarchę o uwolnienie od słu­
żby. Cesarz przyjął od razu dymisyą z tym dodatkiem, 
żeoy pełnili swe obowiązki do zamknięcia rady pań­
stwa, co w każdym razie nastąpi przed świętami wiel- 
kanucuemi. Tymczasem powołany został do cesarza hr. 
A Red Potocki i jemu dostała się misya utworzenia no­
wego gabinetu.

Trzeba zrobić rozróżnienie między umocowaniem do 
wyszukania kandydatów ministeryaluych, danćin człowie­
kowi prywatnemu, a nominacyą cesaiską na prezydenta 
miuisteryuiu (przyszłego) pana X lub Y, z rozkazem do 
brama sobie kolego w i utworzenia nowego rządu. Pier­
wsze nie kompromituje i me wiąże w razie meudania 
się; drugie w tym samym przypadku w przykrćin poło­
żeniu stawia i władzCg najwyższego państwa i imniste- 
ryaluego nominuta. P. Potocai jako człowiek prywatny 
oubywa konferencye z różuemi osobami, którym ofiaruje 
tę lab ową posadę, stara się wszelkiemi siłami spełnić 
powierzoną mu rnisyą, ale nie przybierze sobie innych 
kolegów do rządu jak takich, którzy zaakceptują w głó­
wnych zarysach jego program polityczny. Guyoy jeuuak 
Wszystkie jego zabiegi i usiłowama się me powiodły, 
wtedy pełnomocnictwo swe złoży w ręce wysokiego 
mocodawcy.

Trudności już w samym początku wychodzą na 
wierzch. Niemcy się dąsają i z umysłu trzymają na

ustroniu. Z natury rzeczy wynika, że wzrok musi być 
zwrócony ku autonomistom; trudno bowiem przypu­
szczać, żeby nowy minister szukał podpory u centrali- 
stów, tj. przedstawicieli systemu upadłego. Ale właśnie 
tu przedstawia się nam zjawisko, o którćm po za Au- 
stryą nikt nie ma wyobrażenia. W krajach konstytu­
cyjnych partya partyą ruguje z władzy i zastępuje w rzą­
dzie. „W Austryi zwolenuików zasady rozszerzenia swo­
bód autonomicznych“ jest daleko więcćj, jak centrali- 
stów z przekonania, a jednak, jak przyjdzie do podnie­
sienia w praktyce sztandaru autonomii i postawienia 
się osobiście na wyłomie w obronie zasady samorządu, 
nie ma ochotników.

Gorsza jeszcze sprawa z Czechami; u nich niewiara 
i zwątpienie doszły do wysokiego stopnia; stan rzeczy 
wydaja się z dala niemal chorobliwym a z organów 
czeskich wcale nie wieje wiatr pokoju i pojednania. 
Przypisują sobie wyłącznie i swćj abstynencyi zwrot po­
lityki dotychczasowćj (Przedlitawii): obalenie ministrów, 
którzy ją podtrzymywali; ale zarazem jednostronnym 
dyktatem chcą ukształtować Austryą na swoją modłę. 
Przeczuwają oni wszakże, że nie łatwo znaleść po za 
granicami Czech posłusznych i chętnych do przeprowa­
dzenia ich teoryi. Suum cuique, tłómaczą w praktyce 
podmiotowo. Zły patryota, zły polityk, wróg (nie kraju 
nie narodu ale) idei słowiańskićj, kto chce zgody i kom­
promisu, nie pisząc się z góry na program jednostron­
nie czeski. Tak sobie wystawiają hr. Potockiego, któ­
remu powierzoną została tak trudna do spełnienia mi­
sya, i już dziś ogłaszają intencye polsko-węgierskie (An- 
drassy-Potockiego) za niezgodne z widokami, planami 
i prawno-politycznćm przekonaniem narodu czeskiego.,. 
Dodać i zaznaczyć w tćin miejscu jeszcze należy, że od 
paru miesięcy czeski zastęp rozpadł się jawnie na dwa 
obozy. Jeden silniejszy liczbą, drugi wpływem i zaso-, 
bami. Pierwszego organem: Naród. Listy, drugiego 
Politik i Vaterland. Liberalni jesteśmy i opieramy 
się o masy ludowe, nie chcemy się kojarzyć z feodal- 
nemi i klerykalnemi żywiołami — wołają Nar. Listy — 
a tamci im odpowiadają: Bez nas, którzy reprezentu­
jemy wiedzę narodową, tradycye królewsko czeskie, 
wpływ u rządu, siłę materyalną, naród czeski nie wy­
dobędzie się z upadku; będzie się czuł jednym, ale do 
jedności pulitycznćj własnemi siłami nie dojdzie.

Pan Potocki będzie musiał, chcąc nie chcąc, trak­
tować z Czechami. Do którćj partyi ma się przybliżyć, 
do pierwszćj czy do drugićj? (Niemcy zwą jednych 
Jung-Czechen, a drugich Alt-Czechen). Zdaje się, że 
wzgląd na inne polityczne czynniki w Austryi naprowa­
dzą go na myśl szukania poparcia u pierwszych. Do 
dziś dnia tyle tylko widocznćm, że trudności w zesta­
wieniu listy ministeryalnćj są nie małe i że zaporę sta­
nowią i Niemcy i Czesi. Wczoraj nawet głoszono, że 
hr. Potocki zwątpiał o możności złożenia gabinetu przed- 
litawskiego. Dotychczas wieść ta się nie potwierdza.

Nadzieja jest jaka taka, że może Rechbauer zechce 
wejść w kombinacyą Potockiego. Gdyby się wszelkie 
rokowania rozbiły, nie pozostanie koronie jak powołać 
do władzy biurokratów dawnćj szkoły.

Nasza delegacja spełniła swoją powinność, a ja- 
śnićj mówiąc, wywiązała się, jak można najpraktycznići, 
z zadania jćj powierzonego: albo wydobyć „Postulata auto­
nomiczne1', jakie sejm sformował w swym wniosku z dn. 
24 września 1868 r. albo utorować drogę do wydobycia 
ich od innych ludzi rządzących i radzących w państwie. 
Nie udało się uzyskać odpowiednich założeniu swemu 
ustępstw od ministrów teraźniejszych i od reichsratu 
teraźniejszego, więc trzeba było dążyć do obalenia obu. 
To się najzupełuićj udało, i za to należy się teraźniej- 
szćj delegacyi ogólue uznanie wszystkich logicznie my­
ślących ludzi w kraju. Po fakcie dokonanym takićj do­
niosłości wszystkie ale nie mają żadnćj a żadnćj war­
tości. Jeśli jedni mówią: trzeba było to samo zrobić 
dawno, a drudzy: i myśmy kiedyś tam przybąkiwali, że 
w razie takim a takim wyjść wypadłoby, chociaż nie­
pokoi nas fakt, że Tyrolczyków wystąpienie nie podo­
bało się u dworu, a inni znowu jakiś kruczek wynajdują: 
to wszystko to dobrćm być może „pro domo sua“ — ale 
niepotrzebnćm jest „pro usu publico“. Po tylu niepo­
wodzeniach domowych w różnych zawodach i wśród roz­
maitych na pozór przyjaznych nam okoliczności, raz 
przecież zakonstatować nam należy powodzenie w spra­
wie publicznćj. Z ministeryum, które przez dwa lata 
rzecz przewlekać, z żądań kraju urągać się tylko umiało 
i które ustawą dowolną „o bezpośrednich do rady pań­
stwa wyborach“ chciało ręce związać reprezentacyoin 
krajowym, nie mogło być mewy o dalszych układach. 
Postawiony krok wystąpienia był wymierzony przeciw 
„egzystencyi ministerstwa“, krok i inwolujący me małe 
niebezpieczeństwa z walką tego rodzaju złączone; krok 
ten odniósł skutek, dysputa się kończy, rekryminacye post 
festum oznaczałyby słabiznę w pojęciach.

Dwóch exdelegatöw dr. Grocholski i hr. Ludwik 
Wodzicki (po rozjtchaniu się innych i złożeniu manda­
tów poselskich tylko ex pozostaje) udało się do cesarza 
na audyencyą, tłomacząc krok wystąpienia swego i in­
nych 28miu. Cesarz przyjął ich bardzo łaskawie i wy­
raził nadzieję, że się wszystko dobrze zakończy. Mo­
narchy słusznie bardzo nie opuszcza nadzieja, że będzie 
łepićj; bo gdzieby jćj szukać w czasach zwątpienia. Nie 
jest to krok szkodliwy, ale tćż po upadku ministerstwa 
i, jak się zdaje, systemu centralistycznego mało poży­
teczny. Tłómaczą go sobie w kołach rządowych w du­
chu jak najlojalniejszćj austryackićj lojalności, która po 
tćj audyeucji me pozwoli opozycyi posuwać ... za da­
leko.

Z Soboru.
* Tydzień drezdeński zamieszcza list JMks. bi­

skupa Strossmayera, który w przekładzie dosłownym 
z łacińskiego tak brzmi:

„Widzę z niektórych dzienników polskich szerzoną 
uparcie pogłoskę, jakobym był nieprzyjacielem narodu 
polskiego i spiskował na jego szkodę. Bądź przeko­
nany, zacny panie, że wieść ta najmniejszćj nie ma 
zasady, i godną jest zwać się potwarzą, wymyśloną 
przez ładzi złćj woli, aby sławie i imiemowi mojemu 
u szlachetnego narodu polskiego szkodzili. Byłem zawsze 
braci naszych Polaków przyjacielem i mm pozostanę, 
anim kiedykolwiek co uczynił lub wyrzekł, coby ich słu­
sznym żądaniom przeciwnem bjć mogło.

„W ostatnich czasach sądziłem, iż nadarzy się 
sposobność stania się użytecznym kościołowi katolic­
kiemu między braćmi polskimi, i chętniebym to 
uczymł, gdyby owa sposobność, nie z mej winy, nie 
chy mła.

„Owego pąna... z którym jakobym miał złowrogie 
odbywać narady przeciwko narodowi poskiemu, nigdym 
nie znał, amin go nawet widział, czego dosyć by dowieść 
złćj woli ludzi, którzy spotwarzać nnie po dziennikach 
polskich się me wstydzą.

Zostaję z szacunkiem najprzychylniejszym
Strossmayer,

Biakup Bośnii i Syrmii.“
Rzym, 28 marca 1870 r.

PBUSY.
* Berlin, 10 kwietnia. Wczoraj odbył sejm Rze­

szy północno niemieckićj ostatnie posiedzenie przed fe- 
ryami wielkanocnemi i odroczył się do dnia 21 b. m. 
Na posiedzeuiu tćm uskarżał się poseł Lasker, że pra­
wica nie dopuszcza go dostatecznie do głosu. Poseł 
Braucbitsch (z Gentinu) odparł ten zarzut wśród po- 
wszechnćj wesołości izby. Pan Lasker bowiem, jak wia­
domo, najczęścićj głos zabiera i solą jest w oku stron­
nictwu rządowemu. Organy ministeryalne na niego bar­
dzo niełaskawe. I tak organ feodalny Kreuz Ztg za­
pytuje się: „Quis tulerit Gracchos de seditione ąueren- 
tes?‘ Rozprawy nad kodeksem karnym dla Związku 
północno-niemieckiego ukończono na pomienionóm posie­
dzeniu. Rozdział o „przestępstwach“ nie wywołał ży- 
wćj dyskusyi, lubo izba w niektórych paragrafach zmie­
niła projekt komisyi. I tak na wniosek posła Henniga 
ograniczono tak nazwane dodatkowe więzienie w do­
mach poprawczych, na które władze policyjne wskazy­
wać mogą, najwyżćj do dwóch lat. Projekt rządowy do­
magał się trzech lat, poseł Lasker zaś tylko sześciu 
miesięcy. Po załatwieniu kodeksu karnego ustanowiła 
jeszcze izba prawo o wprowadzeniu go w życie. Poseł 
Lasker wniósł do artykułu III, traktującego o stósunku 
tego nowego kodeksu do praw krajowych następującą 
poprawkę: „Znoszą się jednakże postanowienia praw 
krajowych, które zbrodnie wymienione w części II roz­
dziale 1—5 (tak nazwane polityczne) przekazują oso­
bnym sądom. Kompetencya sądzenia podobnych spraw 
przechodzi na zwykłe sądy krajowe a osądzenie nastąpi 
w postępowaniu, jakie jest przepisał ćm do sądzenia 
wszystkich zbrodni.“ Celem tego wniosku było oczywi­
ście zniesienie pruskiego sądu stanu, który mianowicie 
nam Polakom dał się we znaki. Pomimo, że poseł hra­
bia Kleist i minister sprawiedliwości doktor Leonhardt 
przeciwko wnioskowi występowali, przyjęto go w imien- 
nćm głosowaniu, lubo bardzo nieznaczną większością, 
bo tylko 82 głosami przeciwko 80. Co w obec tego 
rada związkowa z nowym kodeksem karnym zrobi, nie 
wiadomo.

Jak już czytelnikom naszym wiadomo, mieszkańcy 
Północnego Szlezwigu dopominają się o wykonanie ar­
tykułu V traktatu pragskiego, o powrócenie Danii kilku 
obwodów tego kraju prawie wyłącznie przez Duńczyków 
zamieszkałych. Że tam ludność jest duńska najlepszym 
dowodem każdorazowy rezultat wyborów. W owych 
obwodach przechodzą zawsze posłowie duńskićj narodo­
wości, pomimo wszelkićj agitacji panującego rządu. 
A jedoak cała prasa pruska, tak rządowa jak ąuasi 
liberalna, odmawia Duńczykom prawa dopominania się 
o wykonanie umowy, jaka traktatami międzynarodowemi 
jest zabezpieczona. Jedyny wyjątek w tćj mierze sta­
nowi najpoważniejszy organ w Prusach, Koełnische 
Ztg; ujmuje się ona ciągle za Duńczykami, wywołu­
jąc zacięte repliki organów ministeryaluych i inspiro­
wanych.

Pan Brown, naczelnik obecny, po śmierci pana Bur- 
lingame, poselstwa chińskiego, który tu kilka doi bawił, 
wjjecbał w piątek wieczorem do Petersburga. Za mniej 
więcćj 10 dui opuści pan Brown z całym personałem 
poselstwa dzisiejszą stolicę carów moskiewskich i uda 
się do Brukselli, ztamtąd przez Paryż, Madryt, Lizbonę 
i Florencyą powróci w połowie lipca do Chin.

Dyrektorem jeneralnych muzeów królewskich ma 
być zamianowany profesor doktor Curtius.

Parlament niemiecki celny będzie zwołany na pe­
wno na dzień 21 b. m.; zatćm obradować będzie ró­
wnocześnie z sejmem Związku północno-niemieckiego.

Donosiliśmy swego czasu, że niejaki Dieckhoff 
w prowmcyach nadreńskich trudnił się jako ajent nie- 
dozwolonóm uwalnianiem od wojska, biorąc od popiso­
wych znaczne sumy i przekupując za to lekarzy woj­
skowych, którzy, wziąwszy łapówkę, uznawać mieli opła­
cających się w głównćj ajenturze rekrutów za niezda­
tnych do wojska. Tak Dieckhoffowi jak i wplątanym 
w tę sprawę lekarzom wytoczono proces kryminalny, 
który się obecnie przed sądem przysięgłych w mieście 
Bochum toćzy. Przebieg sprawy, tudzież tenor wyroku 
podamy późuićj.

AUSTKYA I WJ$GKY.
* Wiedeń, 9 kwietnia. Układy hr. Potockiego 

z posłem ur. Reehbauerem i kilku znakomitymi człon­
kami izby poseł;-kićj i byłymi ministrami do żadnego 
jeszcze wedle doniesienia Presse nie doprowadziły re­
zultatu. Ponieważ jednak układów tych me zerwano 
jeszcze, przeto jest nadzieja, że doprowadzą jeszcze 
do pomyślnego rezultatu. Natomiast zdaje się, że 
układy z pan Strtmayr były bezowocne, ponieważ 
pozostanie swe w urzędzie zależnćm czyni od wstąpienia 
do gabinetu p. Rechbautra. Stanowczo odmówił p. dr. 
Brestel. Jako kandydata na ministra rólnictwa wymie­
niano wczoraj hr. Spiegel; p. dr. Banhans nie wchodzi 
już w żaduą kombinacyą, czy zaś p. Plener uprze się 
przy pierwszćj swćj odmowie, dotąd niepewna.

W obec położenia, stworzonego ustąpieniem wro­
giego ich narodowi ministerstwa p. Hasnera, tryumfują 
pisma czeskie. Hasłem ich je 4: „Precz z Przedlita- 
wiąl“ Politik, mówiąc o powierzeniu hr. Potockiemu 
utworzenia nowego gabinetu, p sze: „Każde ministe- 
ryam, ktoreby jeszcze przedutawizm albo hegomonią 
któregokolwiek narodu przyjęło za zasadę rządu, znaj­
dzie w nas tak samo przeciwników jak poprzednio. 
Czeska opozytya prawnopolityczna wzrosła i spotężniąła, 
trzymając się konsekwentnie swego programu, i do 
końca wytrwa przy swoim sztandarze zuptłnćj autono­
mii korony czeskiej." W całych Czechach radość nie­
pospolita. Miasta czeskie iluminują, wysyłają do 
dzienników pełne zapału telegramy. Natomiast Stowa­
rzyszenia niemieckie w Czechach i na Morawie; sypią 
rezolucye, stające w obronie konstytucyi. Uczńnowie 
pragśkićj szkoły piwowarów odrzucili zapomogę 3,000 
złr., którą minister Banhans wyznaczył tćj szkole.

Pisma słowiańskie witają zaniesieniem powrót po­
słów swego narodu. Tylko przeciw Swetecowi, który 
opierał tig wystąpieniu, panuje niechęć w Krainie. 
Organ tjrolski, Tyroler Stimmen woła: „Sżjttzy 
spuszczone, sięchłe wody odpływają, otrząśniemy się 
z choroby, świeże powietrze przecież do nas napłynie. 
Z szczegóinćm zadowoleuiem-^nożewy dzisiaj podnieść, 
że to Tyrolczycy pierwsi przekopali groblę.“

WŁOCHY.
* Florencyą, 6 kwietnia. Z obszernego tomu, w któ­

rym ministerstwo p. Lanzy zebrało liczne projekta 
swoje celem uiegulowauia finansów, dodawszy do nich 
usprawiedliwiające objaśnienia, zasługują przed innemi 
na przytoczenie rozmaite szczegóły o zamierzonćj redu- 
kcyi armii, raz, że kwestya ta wojskowa zatrudnia 
i inne kraje europejskie, a powtóre, ponieważ w tćj

może właśnie kwestyi rozstrzygnie się los obecnego 
ministerstwa.

Budżet wojenny włoski zmniejszał się statecznie od 
1860 roku począwszy: z 300 milionów, jakie wówczas 
wynosił, spadł na mnićj niż połowę owćj sumy, bo wy. 
datki na armią podane były w pierwszym, przez mini- 
stra skarbu pana Sellę nie zmodyfikowanym jeszcze 
projekcie budżetu na rok 1870 na 145'/2 milionów. 
Siła armii nie zmniejszyła w równćj mierze, w roku 
1862 przy wydatku 300 milionów liczyła armia 300,000 
udzi, w roku 1869 przy wydatku 145 '/2 milionów 
187,000 ludzi. Wypływa ztąd, że wprowadzone kolejno 
oszczędności dotyczyły raczćj pojedynczych części admi- 
nistracyi wojskowej niż liczby wojska i że dalćj do 
znacznych oszczędności nie można już dziś dojść przez 
dalsze ograniczenie zmniejszonych już tak bardzo wyda­
tków na pojedyncze części administracyi wojskowćj, lecz 
jedynie tylko i wyłącznie przez zmniejszenie liczebnćj 
wojska siły. Projekt przeto do prawa obecnego ministra 
skarbu pragnie w przyszłości i aż do chwili, gdy lepsze 
położenie finansowe zezwoli na wydatki większe,— średni 
stan czynnój armii, lecz po odliczeniu 36,000 ludzi, 
przypadających na oficerów, karabinierów, szkoły woj­
skowe itd., ustanowić na 129,000 żołnierzy; stan taki 
wypływa z rocznego kontyngensu 40,000 ludzi, z któ­
rych każdy trzy lata i trzy miesiące ma pozostać pod i 
bronią zamiast dotychczasowych trzech lat i dziewięciu . 
miesięcy. Skrócenie to czasu służby nie wystarcza je­
dnakże, by doprowadzić do pożądanych oszczędności; g 
projekt więc proponuje zarazem mniejszenie kadrów broni 
specyalnych. Tym końcem ma każdy z pięciu pułków 
artyleryi 'być zmniejszony o 4 baterye, a każdy pułk . 
kawaleryi o'jeden szwadron, kadry pięciu batalionów 
bersaglierów mają być rozwiązane, a żołnierze rozdzie­
leni pomiędzy inne bataliony; nareszcie mają i ponto- 
nierowie, saperowie i tren być zredukowani. Do tego 
doliczyć jeszcze w końcu należy wszystkie możebne ogra­
niczania personału komend jeneralnych, arsenałów, 
magazynów, lazaretów itd. Wszystkie te redukeye po­
legają, jak zaręcza dodane do projektu sprawozdanie, 
na planie jednolitym i zaprojektowane zostały z uwzglę- 
dnieniem położenia Włoch i reszty krajów europejskich. 
W roku 1866 można było 20 dywizyi zmobilizować, 
a i dziś istnieją kadry dla takićj liczby wojska w razie 
wojny. Lecz do zmobilizowania tak ogromnćj armii 
nie ma dziś żadnego już zgoła powodu; ztąd zamie­
rzone redukeye zezwalają odtąd tylko jeszcze na zmo­
bilizowanie 12 dywizyi. Jeżeli parlament przyjmie pro­
jekt ten do prawa, to w budżecie za rok 1871 figurować 
będzie w sprzeczuości z budżetem za rok 1870 oszczę­
dzona suma 18,342,000 lirów.

Wedle doniesień rozmaitych dzienników zdaje się, 
że ostatnie poruszenie w rozmaitych miastach Włoch 
północnych daleko szersze miało rozmiary, niż rząd 
zrazu przyznawał. Zresztą odbywają się tu rewizye 
w domach znakomitych'osób jak u pułkownika Frigyessy, 
a wiele już osób aresztowano, mianowicie zaś emigran­
tów rzymskich. Dość powszechną jest obawa przed 
nowerni powstaniami; w Bononii przytłumiono świeżo po­
wstanie tłumu Mazzinistów.

Telegramy.

W
1* *0
»by
dl*
jest
q(»1
pod
lob
rie<
OĆB
i»eo
eofl
di»
«¡5.
ni»
»»ł
n«
ct»!
»od
met
r»yJ
celu
lik'
(» i
irei 
den 
»yk 
nio 
klas 
»tat 
doji 
swe 
i W 
drei 
» < 
bud 
WBJ 
dzii 
kni 
do
f°j
IV 
VII 
był 
poi 
»09 
rzę 
I k
V 
sta 
me 
szk 
W
nai
lik
(fc
(P1

Wiedeń, 9 kwietnia. Jak dzienniki ranne donoszą, 
uważać można za bezowocne usiłowania hrabiego Poto­
ckiego, ażeby posła Rechbauera spowodować do wstą­
pienia do nowego ministerstwa. Księżę Karól Lubko- 
witz bywa uważany za przyszłego ministra spraw 
wewnętrznych. Presse dowiaduje się, że przedsię­
wzięto układy z namiestnikiem Wyższćj-Austryi hr. 
Hohenwarth o wstąpienie do ministerstwa.

Paryż, 9 kwietnia. Na dzisiejszóm posiedzeniu ciała 
prawodawczego potwierdził pan Ollivier wiadomość, że 
w czasie plebiscytu panować będzie najzupełniejsza wol­
ność prasowa i wolność stowarzyszenia się. Rząd pole­
cił urzędnikom, aby się wstrzymywali od wszelakiego 
wpływu na ludność a natomiast do tego dążyli, by naj- 
więcćj ile możności obywateli brało udział w głosowa­
niu. Rząd nie może być nieczynnym w obec czynności 
stronnictw.

Paryż, 9 kwietnia. Wiadomość dzienników wie­
czornych o podaniu się ministra skarbu pana Buffet do 
dymisyi potwierdza biuro Havas z tym dodatkiem, że 
cesarz przyjął już dymisyą. Zaręczają, że i inni człon­
kowie gabinetu żądają dymisyi, że jednak żadna jeszcze 
w tćj mierze nie zapadła decyzya. Wieczorem odbę­
dzie się pod prezydencyą cesarza rada ministrów celem 
uchwały w przedmiocie owćj dymisyi. Przypuszczają, 
że p. Ollivier pozostanie na czele ministerstwa.

Paryż, 10 kwietnia. Na wczorajszćj wieczornej pod 
prezydencyą cesarza odbytćj radzie ministrów podtrzy­
mał minister skarbu pan Buffet prośbę swą o dymisyą. 
Zresztą nie można dymisyi tćj uważać jeszcze za nieod­
wołalną a i następca nie jest jeszcze oznaczony. Pomię­
dzy resztą ministrów panuje zgodność.

Paryż, 10 kwietnia. Pewnćm jest podobno teraz 
ustąpienie ministra skarbu p. Buffet a ministra spraw 
zagranicznych hr. Daru prawdopodobnćm. We wziędzie 
następców jeszcze nic nie postanowiono. Inn iministrowie 
pozostają na swych urzędach.

Bukareszt, 10 kwietnia. Wieści o ustąpieniu mini­
sterstwa potwierdzają się. Utworzenia nowego minister­
stwa rychło spodziewać się można.

Wiedeń, 11 kwietnia. Jak dzienniki ranne dono­
szą, otrzymał hr. Potocki polecenie do utworzenia pro­
wizorycznego gabinetu administracyjnego, by załatwiać 
sprawy bieżące aż do utworzenia parlamentarnego gabi­
netu z nowćj izby poselskićj. Hr. Kellersperg nie chce 
wstąpić do gabinetu.

Madryt, 10 kwietnia. Wyrok przeciw księciu Mont- 
pensier zapadnie prawdopodobnie we wtorek.
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WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznań, 9 kwietnia. Z wielkiem zadowoleniem zau­

ważyliśmy, że w programie tegorocznym tutejszej szaoły śre­
dniej język polski jest więcej uwzględniony, niż to dotychczas 
bywało. Rozprawa pana rektora Hieischera jest wprawdzie w ję­
zyku niemieckim napisana i tytuł jej brzmi: „Die Mittelachule 
und die Elemeutarscnulen m Posen“, inne atoli wiadomości w oby­
dwóch językach krajowych. Jakkolwiek nie można me przy­
znać, że rozprawa ta jest dobrze zredagowana, to jedoakze z na­
szego stanowiska trudno nam się zgodzić na jej wywody. Nieje­
dnokrotnie już wykazaliśmy szkodliwość pod względem narodo­
wym szzół bezkoufesyjnycn w naszych stosunkach wyjątkowych 
me będziemy więc szerzej w tej kwestyi się rozwodzie tutaj, po­
wiemy tylko, że właśnie to, co autor rozprawy pomiemonej przy­
tacza na poparcie swego zdania, jak bezkonfesyjne gitunazjuo1 
w Gnieźnie, w Inowrocławiu itd., dla nas służy za uowod prze­
ciwny i utwierdza nas o słuszności naszego zapatrywania. — 
Z tegorocznego programu szkoły średniej, której wielką prakty- 
cznosć przyzuajemy, wyjmujemy następujące daty statystyczne. 
Otóż w wiadomościach szkolnych pan rektor w następujących 
słowach określa charakter i zadanie tej szkoły:

Szkoła średnia jest zakładem miejskim i szkołą symultanną- 
Składa się z dwóch zakładów współrzędnych, szkoły chłopem* 
dziewcząt: podajo zatem sposobność, iż bracia i siostry mogą

1

i
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-eszczać do'tego samego zakłada szkólnego. Połączenie obu 

podjedaym zarządem zamierz* przeprowadzić równość w wy-
’í'aywaniu i kształcenia synów i córek stanu obywatelskiego do 
„cia praktycznego i zdrowego życia familijnego. Uczeń, który 
kończy całkowicie szkołę, otrzymuje wykształcenie potrzebne, 

°hy się mógł poświęcić skutecznie każdemu zawodowi, otwartemu 
chłopca piętnastoletniego. Co do dziewcząt, zadaniem szkoły

? , aby i im także nadać podstawy wiadomości i umiejętności, 
i»t«iajice im wyrobienie sobie stanowiska, gdyby tego późoiój 

Potrzebowały, bądź to w handlu, bądź w innój gałęzi przemysłu 
W) urzędowania, przystępnój płci żeńskiój, gdzie popłaca nie- 
Ljoicia staranność i sumienność; stanowiska, które byłoby zdol- 
.¿¡n zabezpieczyć ich przyszłość. W miarę rozwijania i polep­
ienia się tutejszych szkół elementarnych ♦), zdoła szkoła średnia 
coraz bardziój się uwalniać od takich uczennic i uczniów, którzy 
ol# wieku swego już właściwie do szkoły średniój nie stónją 
,j. nie mogąc jój ukończyć, a których dotychczas bez wyrządze­
ni, im krzywdy nie można było nie przyjmować. Przepełnienie,
,„łasicza w średnich klasach, ustanie z czasem; zwłaszcza ci 
uczniowi6) którzy przejdą całkowicie szkolę, więcój niż dotych­
czas będą mogli korzystać z nauk udzielanych, co się tóż nieza- 
todnie w skutkach okaże. Przeistoczenie tutejszych szkól ele­
mentarnych na szkoły miejskie sześcioklasowe nłetylkoby otwo- 
nflo i ułatwiło szkole średniój drogę do osiąguienia wyższego 
celu niż obecnie, lecz uczyniłoby to kouieczuem. Dopiero gdy 
ukuła średnia przy zapisie swych uczniów w normalnym czasie 

zzóstym roku , przy mniój licznych klasach (60, 50, 40 niższe,
Średnie, wyższe ) i przy przedłużeniu pobytu w szkole o rok je­
den, zdoła nadać swym uczniom gruntowniejsze i obszerniejsze 
wykształcenie dla życia praktycznego obywatelskiego i uprawnie­
nie do odbycia służby wojskowój jednoroczućj; i gdy wyższe 
klasy w odpowiednim sposobie rozszerzonój szkoły dzi -wcząt, 
staną się szkołą rzemieślniczą dla płci żeńskiój, wtedy dopiero 
dojdzie zakład ten do kresu rozwoju, odpowiedniego całkowitemu 
swemu przeznaczenia. Zaufanie publiczuości do tego zakładu 
j wielka życzliwość władz miejskich, którą się szczyci szkoła 
średnia, czego między innemi i to jest dowodem, że j-sztze 
w ciągu roku bieżącego rozpocznie się z funduszów miejskich 
budowa domu dla szkoły średniój o ośmnastu klasach w najzdro­
wszej części miasta (przy ulicy Małorycerskiój), każę się spo­
dziewać, że i nam na przyszłość słońca i deszczu nie przybra- 
knie i ża przy pomocy Boga w nowym domu szkólnym dojdziemy 
do powyżój oznaczonego celo. Liczba uczniów i rozkład ich na

rjedyńcze klasy był w ostatnim kwartale następujący: Do klasy 
uczęszczało 38, do II klasy 51, do III klasy 66, do 
IV klasy 101, do V klasy 117, do VI klasy 54, do 

VII klasy 74. W ogóle 501 uczniów; podług wyznania 
było 255 protestantów, 180 katolików i 66 starozakomiych: 
podług narodowości 861 Niemców a 140 Polaków. Klasy IV i V 
»ostały dla przepełnienia rozdzielone na osobne rozdziały współ­
rzędne. Do szkoły dziewcząt uczęszczało w ogóle 325, i to do 
I klasy 29, do II klasy 59, do 111 klasy 49, do IV klasy 72, do 
V klasy 64, do VI klasy 52. Z tych wyznawało religią prote­
stancką 175, katolicką 65, wyznania mojżeszowego było 85; Nie­
mek 281, Polek 44. Ogólna zatóm liczba uczniów i uczennic 
szkoły średniój wynosiła 826. Polaków 184, Niemców 642. 
W ciągu roku szkólnego uczyli przy zakładzie tym następujący 
nauczyciele: Pp. rektor Hielscher (protestant), Kasprowicz (kato­
lik), Kupkę (prot), Buchowski (kat), Graeter (prot.), Hubert 
(kat.), Pawelitzki (prot.), Hecot (prot.i, Weymann (kat.), Ileinze 
(prot.), Lentz (prot. , Bienwald (prot.), Franka (prot.), Kloss (prot.); 
prócz tego nauczycielki: Panny Flux (kat.), Bipke (prot.), Wo­
lińska (kat.), córka profesora przy tutejszóm katolickićm gimna- 
zyum św. Maryi Magdaleny. — Z kroniki szkólnój zamieszczamy 
jedynie, że stan zdrowia w upłynionym roku szkólnym nie był 
korzystnym. Panujące w mieście choroby dziecięce przerywały 
nauki tak bardzo, że podczas kilku tygodni w jesieni, zwłaszcza 
w najniższych klasach ledwo połowa była uczniów. Ostre mrozy 
zimowe były dla młodszych mianowicie uczniów powodem często- 
krotnój przerwy w naukach. Śmierć zabrała 1 ucznia i 3 uczen­
nice. I w kolegium nauczycielskióm nie obeszło się bez chorób. 
Trzeba było chorych panów nauczycieli czasami po kilka tygodni 
zastępować, ztąd zdrowi koledzy wiele mieli do czynienia. — Dla 
przepełnienia klas mogą uczniowie i uczennice być przyjmowani 
jedynie do najniższój klasy. Zapis chłopców odbędzie się w so­
botę, dnia 23 kwietnia przed południem między godziną 9 a. 12, 
zapis dziewcząt w tymże dniu po południu od godziny 2 do 5ój. 
Nowy rok szkólny rozpoczyna się we wtorek, dnia 26 bm. — 
Egzamin publiczny dla chłopców odbywa się dziś, dla dziewcząt 
jutro w godzinach oil 9 do 12 przed i od 3 do 5 po południu.

— * Pod napisem Dodatek do wspomnienia o hr. Efla- 
oleju BHelŻyńsklm odbiera Czas następujące szczegóły:

„Maciej .Mielżyński wstąpił do szwadronów poznańskich 
w stopniu podporucznika. Później przeznaczony do wyprawy na 
Litwę, znajdował się w wyprawie na gwardye jako adjutant jene­
rała Chłapowskiego, którego kolumna tworzyła straż przednią 
armii w dywizyi jenerała Jankowskiego. Szalouą szarżę pod 
Długosiodłem na wązkiój grobli otoczonój opłotkami, nakazaną 
przez Prądzyóskiego, szefa sztabu armii, odbył przy boku jene­
rała Chłapowskiego, któren pierwszy szwadron Igo pułku ułanów 
prowadził (szef szwadronu Hempel). Strzelcy .Finlandcy i dwa 
bataliony strzelców gwardyjskich broniły grobli i przeszedłszy po 
za płoty z bliska do naszych ułanów strzelali. Część szwadronu za­
trzymała się nad mostem, z którego deski zdjęli Moskale. Jenera­
łowi Chłapowskiemu przy skoku przez most spadła czapka, którą 
z najzimniejszą krwią ułan z pierwszego szeregu nadział na lancę 
i w galopie mu ją podał. Maciej Mielżyński dostał tam kontu­
zji w rękę, a Stanisławowi Chłapowskiemu przybitka karabinowa 
przedarła mundur i utkwiła w plecach. Spauł tam z konia To­
masz Potocki, któren z boku z kilkoma Krakusami nadjechał. 
Kula przeszła mu przez usta i wydarła policzek. Dr Marcin­

*) Szkoły elementarne są obecnie przedmiotem najtroskli­
wszego starania magistratu i już w ciąga zeszłego roku szkólne­
go doznały korzystnych zmian, pomiędzy innemi rozłączenia pici 
w pojedyńczych klasach; przeprowadzenia systemu trzy i cztero­
klasowego, powołania do szkół dziewczęcych nauczycielek, kształ­
conych pedagogicznie; zaprowadzenia nauki robot ręcznych, sto­
pniowo rozszerzonój. Dalszo reformy, zwłaszcza dokładniejsze 
przeprowadzenie systemu klasowege i zlanie klas równego stano­
wiska w większe zakłady szkólne, zostawiają się jeszcze przy­
szłości.

kowski zeszedł z konia, by go podnieść, i myśląc, śe zabity, wziął 
mn bat kozacki który długo na pamiątkę chował. W kilka dni 
potem 21go maia przeszła kolumna jenerała Chłapowskiego gra­
nicę litewską. Maciój Mielżyński w bitwie pod Hejnowczyzuą, 
gdzie rozbity z «stał jenerał Linden, zabrał do niewoli majora 
i pięcia oficerów z Wołyńskiego pułku ułinów; zaś Gustaw Po­
tworowski dostał ciężką ranę od kartacza. W bitwie pod Lidą 
dnia trzydziestego pierwszego maja wpadt Maciej hrabia M el- 
żyński obok majora Krajewskii-go wra< z Leonem Smitkow- 
skim w karrebatalion moskiewskiój piechoty. Krajewskiego koń 
wpadł na bagnety a Krajewski przez łep zleciał w środek bata­
lionu ani pchnięcia nie otrsymawszy. Mielżyński, ze zwykłą so 
bie zimną krwią skoczył prosto na chorążego i chorągiew z ręki 
mu wydarł. Pod Oranami napadł Mielżyński z patrolem z 60cin 
ludzi złożonym na piechotę strzegącą mostu na Mereczance tak 
niespodzianie, że oficer i większa część ludzi dostały się do nie­
woli. Dnia 8 czerwca oddział jenerała Chłapowskiego przeszedł 
w Kejdanach pod rozkazy jeuerata Giełguda. Znane od tej chwili 
smutne dzieje wyprawy. Znany atak na Wilno przedsięwzięty po 
połączenia wszystkich korpusów moskiewskich, kiedy można było 
(jak podał plan J. Chłapowski) wpaść na nie zaraz, kiedy go 
bronił tylko Chrapowi ki we trzy tysiące wojska, przeszkodzić 
połączeniu się Tołstoja i Karaty. (Od 13 do 18 czerwca stal J. 
Chłapowski w Rykontach i pod Waką, 18 wiorst od Wilna, co­
dziennie jeździł Mielżyński i Marcinkowski do Giełguda z rapor­
tami, błagając go o pospiech.) Po kampanii nauisał Mielżyński 
broszurę u nas mał) znaną, która wyszła w 1837 roku w Stras­
burgu. Ciekawym przyczynkiem do hutoryi tćj kampanii jest cy- 
tuwauy list oficera sztabu jeueraluego rosyjskiego pisany do pra­
skiego oficera, któren jeszcze w czasie wojny w gazetach pru­
skich był drukowany. Broszura ta napisana w odpowiedzi na 
zarzuty dr. Spaciera a w części i Wrotnowskiego jenerałowi 
Chłapowskiemu czynione, napisana spokojnie, jasno i prosto bez 
żadnój wzmianki o sobie, odbija od wielu pism ówczesnych prze­
pełnionych jadem i tchuących samochwalstwem. Skończył kam­
panią Mielżyński w raudze majora.“

— ♦ Pomimo wszelkich starań, ażeby na arcybiskupich łą­
kach nie wybudowau > prochowni, bo to grozi niebezpieczeństwem 
owój dzielnicy miasta, Która i tak już wiele straciła przez posia- 
dan.e potrójnój fortyfikacyi, rozpoczęto znowu prace ziemne nad 
wzniesieniem owój uiesztzęśliwój prochowui. Minister wojny chce 
tam mieć skład prochu, a w obec takiego dictum acerbum, na 
cóż się przydać mogą wszelkie petycye, protestacye itd. właści­
cieli domów, w tćj częci miasta położonych, których nierucho­
mości przez reskrypt powyższy przynajmniój o połowę w warto­
ści spadną.

— * W Krotoszynie odbył się dnia 4 bm. ega min ustny 
abituryentów tamtejszego gimuazyum pod przewodnictwem pana 
tajnego radzcy rejencyjnego i szkólnego doktora Mehriuga. Do 
popisu zgłosiło się 6 prymanerów; z tych jednego z powodu do­
brych prac piśmiennych zwolniono od egzauina ustnego. Po po­
myślnym wypadku tegoż popisu udzielono wszystkim świadectwo 
dojrzałości do studyów uniwersyteckich.

— * Podług referatu, zdanego przez pana ministra oświe­
cenia, sejmowi pruskiemu, było w monarchii pruskiój w dawniej­
szych prowincyach oprożuionych 446 posad stałych nauczyciel­
skich a 4:7 posad pomocniczych. Preparandami obsadzonych 
było 859 stałych posad i 363 posad pomocniczych; na nowo się 
zakłada 1045 miejsc.

— * Z powołanych do wojska znaj lowało się w roku 
zeszłym bez wykształcenia szkólnego z Darmsztadzkiego 0,, pro­
centów, z ilesyi nadreńskiój 0„„, z Wyższćj Hesyi 0.,, z Wyr- 
tembergii O,ool, z Saksonii ()„, z Nassawii i Sdezwiku Holsztynu 
0,,,, z Laweubnrga O4o, z Hanoweru O0„ z Hesyi (Kassel) 0,„, 
ź prowincyi nadreńskf h 0„, z Brandenburgii 0.15, z Pomeranii 
1„„ z Westfalii 1,„, z Szląska 3,,, z prowincyi Prus 12.,„ z W. 
Ks. Poznańskiego 14Jest to nader smutnym dowodem, na jak 
niskim jeszcze stopuiu pozostaje u nas szkólnictwo. Nie na nas 
jednakże wina ciąży, lecz na tyoh, którym jest obecnie daaem 
szkoły u nas urządzać

— * Nieruchomość przy ulicy KrólewsklćJ numer 15a, 
należącą dotąd do ogrodnika p. Mayera, nabył zakład dyakoni- 
sek za 13,GOJ tal.

— * Do gimuazyum w Międzyrzeczu uczęszczało w 
roku szkólnym z roku 1869/70 przecięciowo 160 uczniów. Do 
tut jszego gimnazyum naszego św. Maryi Magdaleny uczęszcza 
około 8 0 uczniów, a jednakże jak to trudno wyjednać pomuo- 
żenie gimnazyów katolicko-polskich.

— * Teatr polski w Poznaniu. Jutro z powodu wiecu 
w spraw e budowy teatru narodowege, zapowiedzianego na go­
dzinę 7 wieczorem, przedstawienia w teatrze tatowym nie 
będ ie. Ze względu, że dyrekeya teatru ograniczona jest na 
dwa dni w tygodniu w teatrze miejskim, a nadto przez obydwa 
dnie świąteczne nie rozporządza ża inym teatrem, dane będzie 
w Wielki czwartek przedstawienie w teatrze miejskim. Zgo­
dnie z powagą dnia, tak uroczystego w kościele katolickim, 
obrała d.rekcya za przedmiot przedstawienia wzniosłą tragedyą 
w 3 aktach J. Korzeniowskiego: Mnich, i wykluczyła muzykę 
międzyaktową. Rzecz tragedyi wzięta jest z historycznego poda­
nia o Bolesławie Śmiałym, kończącym życie w pokutnej sza­
cie mnicha w klasztorze 00. Benedyktynów w Ossiaku w Karyn- 
tyi. Oprócz Szreuiawity, rycerza polskiego, występują sami mnisi. 
Król-tutacz kończy swe pokutne życie u stopni ołtarza w chwili, 
gdy mu duch św. Stanisława biskupa, którego własną ręką zabił, 
oznajmia niebios przebaczenie. Jest to jeden z najszczy-
niejszych utworów, któremi śp. J. Korzeniowski uwiecznił swą 

pamięć i nadaje się, zdaniem naszem, najwłaściwiej do dnia, 
w którym będzie przedstawiony. Chóry mnichów przy wtórze 
fisharmoniki podnoszą uroczy nastrój sztuki. Wiadomo nam, że 
ta sztuka zgromadziła przed kilku laty bardzo liczną publiczność 
w teatrze lwowskim.

— * Kalendarz. Jutro, we wtorek dnia 12 kwie­
tnia Juli us z a papieża; w kalendarzu słowiańskim Przemysława, 
Wschód siońca o godzinie 5 minut 14, zachód o godzinie 6 mi­
nut 50.

Dnia 12 kwietnia 1069 urodzenie kró'ewićza Mieczysława 
syna Boles awa Śmiałego. — 1467 Malborg kupiony od Krzyża­
ków. — 1615 potwierdzenie hołdu Kurlaudyi i Śemigalii.

C Żnin, 5 kwietnia. (Kółko włościańskie. — Komi­
tet Towarzystwa Naukowćj Pomocy dla dziewcząt. 
— Teatr amatorski. — Mróz.) Mała nasza mieścina ru­
chem socyalnym nie jedno większe zawstjdz.ć może miasto. Donosi­

łem jnż o Towarzystwie młodych przemysłowców, którego prace 
na tóm większe zaslnmją uznanie, im więcój przez pewną kot-s- 
ryą jest prześladowane; dziś wypada mi donieść o dwóch innych 
stowarzyszeniach z równie szlachetnemi, jak Towarzystwo Brie 
mysłowców dążnościami. Pierwszćm je-t „Kó'ko włościańskie 
Żnina i okolicy“ połącz me z kasą oszczędności i pożyczek, które 
pod przewodnictwem p. Hojnackiego z Bożejewic bardzo pięknie 
się rozwija. Drugiem jest Komitet iuiński Towarzystwa Nauko- 
wój Pomocy dla dziewcząt, którego ustawy jako pierwszego po- 
dobuego stowarzyszenia w Księstwie później w streszczenia po­
dam. Do zarządu tegoż należą i kobiety i mężczyźni, jak to 
Ustawy podane przez komitet toru sai propouują a mianowicie 
pauie K. Jastrzębska, Rogalińska i H. Smorowska i pp. Alberti 
i Ziemski

N* święta wielkanocne, bliższa data nam nie znana, przy­
sposabia Towarzystwo młodych przemysłowców przedstawienie 
amatorskie na dochód budowy teatru narodowego. Mają bjć 
grane komedya dwuaktowa M. Bałuckiego; „Polowanie na męż»“ 
i Ladaowskiego obrazek lud >wy w 2 aktach: „Wesele na Prąd­
niku “ Również nowo założone Towarzystwo Przemysłowców 
w Szubinie zamyśla dać przedstawienie po świętach wielka­
nocnych.

Obydwa nasze eziora tak grubym jeszcze pok-yte są lo­
dem, że dzisiaj nie tylko na nich aa ryby robią, ale nawet z c ę- 
żarami jeżdżą.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— * Sobótki wyszedł z druku No. 15 i zawiera: Mi­

lion na prddaszu. Obrazek z niedawnej przeszłości przez .lana 
Zschariasiewicza. (Ciąg dalszy) — Nie-bajka, wiersz Wł Bełzy. 
— Welegrad (z ryciną). — O emancypacyi kobiet przez dra Ra- 
kowicza. — Kozrnaituśc. — Szarada.
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GOSPODARSTWO, PRZEMYSŁ I HANDEL.
Gd ińsk, 9 kwietnia. W początku tyg« dnia pogoda była 

p:ękna i ciepła, lecz w statniih dniach bardzo się oziębiła. 
Wiatr po większćj części zachodni.

W Anglii targi zbożowe w tym tygodniu znów były bardzo 
spokojne i chęć do kupna nader słaba Pomimo małych <1..wo­
zów pszenica zaledwie osiągała ceny zeszłutvgodni(we a towar 
zagraniczny z wyjątkiem wyborowych gatunków jeszcze więcćj 
był zaniedbany i nawet pr y małych ustępstwach z trulnością 
znajdował kupców. Sądzą, że dotąd trwające częste nocne przy­
mrozki oziminom jeszcze nie zaszko ziły a p nie waż w tym roku 
około 5 milionów centnarów różnego zboża więcćj importowano 
jak w roku 1869, wi-.c utr ymuje się przekonanie, żo aag.oma- 
dzone zapasy aż do przyszłego żniwa będą więcćj jak wy­
starczające 1 dla tego spekulanci z wielką oględnością operują.

Jęczmień dobry ma odbyt i cokolwiek w cenie się pod­
niósł.

Groch bez zmiauy.
We Francyi dowozy krajowe są tak małe, ie zaledwo wy­

starczają na potrzeby bieżące. Okoliczność ta naprowadza na 
myśl, że pozostałe zasoby są mnić| znaczne jak powszechnie Bu­
dzono; ceny pszenicy przeto w tym tygodniu nie tylko dobrze 
się utrzymały, ale nawet na większój części placów nieco się 
wzmocniły, ctio iai dotąd stósunki klimatyczne nie wzbudziły 
obawy o przyszłe urodzaje, l olepszeuie cen we Francyi jest 
wprawdzie bardzo powolne lecz ciągłe, bez znaczniejszej fin- 
ktuacyi i tak od 15 lutego do dzisiejszego dnia pszenica wszyst­
kich gatunków o pełne 2 franki 30 cent, na 120 kilogr. się pod­
niosła.

Żyto mnićj żądane i nieco tańsze.
Na naszym placu przybycie kilku parowców wywołało 

nieco więcćj chęci do kupna a ponieważ dowozy nader małe, więc 
ceny pszenicy w pierwszćj połowie tygodnia dobrze sę utrzymały 
i za wyborowe gatunki osiągano nu wet 1 tal. podwyższenia na 
2000 fant. Od czwartku targi miały znów słabszą tendencją, 
tak że dziś notujemy ceny zeszłćj soboty. Za spichlerzy sprze­
dano około 11,600 cent.

Żyto prawie bez zmiany, lecz w ostatnich dniach mnićj 
było żądane i towar średniój wagi nieco tańszy.

Jętzmi -ń groch dobry mają pokup.
Sprzedano w tym tygodniu pszenicy centnarów 24,000 czyli 

ton 1200, żyta centn. 14,000 czyli ton 700, jęczmienia cent. 3000 
czyli ton 159, grochu centn. — czyli ton —.

Płacono za 2000 funt, wagi celnej czyli jednę ton:
za szefel beri.

Żyta

Grochu

Pszenicy białej
„ wysoko-pstrćj 
„ jasno-pstrćj 

otdynaryjnćj

dwurzędów.

wag. hol. tal. sg. tal. ag. tal. ag. t
129-132 62 15 64 — 2 19—
125-130 53 — 63 15 2 14-
121 125 54 — 58 - 2 9-
118—125 47 — 55 — 2
120—130 41 — 48 5 1 20-

104'8_107/s 35 15 36 — 1 8 —
109—116 38 — 41 10 1 11-

37 — 40 — 1 20—

tal. sg.
2 21 
2 20 
2 14

Kursa zamian: Amsterdam 142’/*. Hamburg 151%. 
Londyn 6. 24’/,. Paryż 81%. Warszawa 74%.

Aleksander Makowski iSp.

PRZYBYLI DO POZNANIA 
dnia 10 kwietnia.

HOTEL DU NORD. Rutkowski z Podlesia kościelnego, Wendt 
z Pawłowa, Okoniewski z Biezdrowa, Baranowski z Smo-
gulc u

STERNA HOTEL EUROPEJSKL Hr. Skórzewski z Czernie­
jewa.

O .GJIGA HOTEL FRANCUSKL Gajewski z Wolsztyna, Ra­
czyński z Borowa.

HO i EL POD CZARNYM ORŁEM. Dobski ze Środy, pani 
Schreiber z Nowćjwsi.

HOthL PARkSłii. Cegielski z Wódek, Baranowski z Kr. Pol­
skiego, Rakowski z Miłosławia, Wiużewski z Wrześni.

HOTEL RZYMSKI. Hr. Pomński z żoną z Dominowa, Sypnie­
wski z Białośliwia, Kurnatowski z Dusiny, Chłapowski 
z Szółdr.

MYLIUSA HOTEL DREZDEÑSKL Baarth z Modna, Biarth 
z Cerekwicy.

HOTEL BEttLLNSKL Jaraczewski z Wapna, 3«hlirbanm z 
Gniezna.

Wiadomości giełdowe.
Gletdu poznańsko, 10 kwietnia.

Poznańa»ie stare 3’/, % listy zastawne — tal. płac — 
Poznańskie nowe 4°', listy zastawue taL 821', płacouo. — ■ ozo. 
listy rentowe tai. 83> 4 plac. — Puzu. 5% obligacje pow. —żąd. 
— Akcye banku pruwiuc. pozo — płac. — Banknuty polskie 
74’'« tal. płac. Akcje poanań. banku realno-kreuylowego — tal 
płacono.

żyto: na wiosnę 41V„ kwi»c. 4l*/„ kwiecien-msj 41*/», 
maj-czerw. 41%. czerwieo-lipiec 42%, lipiec-sierp. — tal. płac.

Okowita: (z beczką) ua kwiecień 14” maj 14,ł 
czerw. 14%, lipiec '4’%„ sierpień 15%, wrzesień — tal. 
w miejscu bsi beczki 14 /« piacuuo.

Berlin, 10 kwietnia. Kurza dztslelazego obrotu prywa­
tnego. Po niższych kursach obrot io«l«j.ły, w ao .cu usposób e- 
nie do;ć sta‘6. N> tuiemj: austr. akcje kredytowe 1JÓ - 15 
150 — % 149*/* —150% pł., akcje kolei galiojsaiej Kur.«l. Lu
dwika 93% płac., akcye kolei kolońtku mi denakićj 23 pia 
ci-no, pożji zka włoska 54% ka i., 54* ,—% % per u t. płat«
pożyczka turecka 45*, pł, pożjcz«a aiaerykauaka 95% % pe, 
kassa, 95%-'/, per ult płacono.___________________________

Ceny iaryowe 11 kwiet 1870. 
ad da

w mieście Poznaniu. tal ■g t«.| tał 1
Pszenicy piy-vi3Ći szefl. 16 gara.............................. 2 IM 17 6

• średnićj * ...... ..................... ................. 2 5 2 7 6
» poŚiOd. » ...............................................................

Żyta ciężkiego « ..............................................
1
1

'i 6
3 1 23

• Iżeiszego * .............................................. ) 19 1 «9 6
Jęczmienia dużego » ............................................. 1 12, 6 1 15

« drobn. < ............................................ 1 0| 1 •2 6
Owsa > ............................................. _ •9 1
Grochu do gotow. « ............................................. - -

m na paszę • ............................................. 1 19¡ 1
Rzepin zimowego • ............................................
Rzepiku zimowego a ..................................................... _
Rzepi« laiowego . ............................................
Rzepiku tatowego • ............................................ _
Tatarki . ............................................ 1 16 1 ¡7 6
Perek a ...................................................... —

Koniczyny czerw. • ............................................ 13 16
Koniczyny białój • ........................................... 18 _ 2i _
Siana cent. « ........................................... _ __
Słomy • « ............................................ _
Oleju surowego a ..................................................... _
Okowity (beczka 100 kw.j 80% Trał.

duia — ............................... _
dnia — — ................................. — - — —

(Nadesłano).
Błogo skutkująca Keralescićre du Barry. — Nędza, oszu­

stwo, i gromne wydatki na bezskuteczne lekarstwa szczęśliwie te­
raz usunięte-zostały przez użycie Revalescićre dn Barry. — 
Nadal nikt nie będzie już mógł powątpiewać o błogiej skute­
czności ReTaIe8cićre du Barry, odkąd do tysiąca pothw ł lekar­
skich i nielekarskich dodać możemy dzisiaj wdzięczne błogosła­
wieństwo i szczęśliwą kuracyą Jego Świątobliwości Papieża po 
(iwudziestoletnićm bezskutecznćm używaniu lekarstw. Rzyme 
dnia 21 lipca 1866. Zdrowie Papieża jest wyborne, mianowiciń 
odkąd wstrzymuj« się od wszelkich lekarstw, któremi go uzdrowią 
chciano, i odkąd wyłącznie prawie używa wjbornćj Revalescićr 
du Barry, która nadzwyczaj pomyślnie nań działała. — Zaręczają] 
że Jego Świątobliwość przy każdym obiedzie spożywa jeden je 
talerz i nachwalić się nie może błogich jćj skutków. (Korespon- 
deucya z Gazette du Midi). — W licznych przykłada«h cier­
pienie trwało bardzo dłuż o od trzeciego aż do sześćdziesiątego 
roku a do najzwykle szych należą: niestrawność, otstrukiya, 
przerwane fuukcye, zatwardzenie, ostre soki, kurcze, spazmy, 
omdlenie, zgaga, dyarya, drażliwość nerwów, afekeye wątroby, 
żółci i nerek, nadymania, bicie serca, ner-owe bole głowy, głu- 

« chota, szum w głowie i uszach, zawrót, bóle między ramionami 
i we wszystkich prawie częściach ciała, chroniczne zapalenia i »{■ 
fekeye żołądka, wyrzuty zaskórne, febra, skrofuły, brak krwi, su­
choty płuc i kanałów oddechowjch, wodna puchlina, reumatyzm, 
pedogra influenza, grypa, mdłości i womity nawet podczas brze- 
mienności, osmutnienie, spleen, sła ość ogólna, ochronienie, ka­
szel, astma, ciśnienie na piersiach, ociężałość, niespokojność, bez­
senność, wstręt do towarzystwa, niezdatność do studjowauia, de- 
luzye, słabość pamięci, uderzenie krwi do głowy, wycieńcze­
nie, melancholia, bojażń bezpodstawna, niestanowczość, brak od­
wagi itd. (.5330)

Cenny ten środek lecząco-pożywny sprzedaje się w pusz­
kach blaszanych wraz z przepisem użycia ’/, funta za 18 sgr., 1 
funt za 1 tał. 5 sgr., 2 funty za 1 tal. 27 sgr., 5 funt, za 4 tal. 
20 sgr., 12 fant, za 9 tal. 15 sgr., 24 funty za 18 tal — Rera- 
lesciere Chocolatće w proszku i tabliczkach na 12 filiżanek 18 
sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr., 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr. — opro­
wadzać można przez Barry du Barry i Spółka w Berlinie 178 
Fryderykowska ulica; Felix & Sarrotti w Berliuie, 191 Fry- 
derykowska ulica; J. C. F. Neumann & syn, 51 Gołębia ulica; 
Emila Karig, 94 Lipska ulica; J. F. Schwarzlose synowie 
30 Markgrafenstr., Barry du Barry & Comp. w Wiedniu, 
Goldschmid Gasse 8; w Frankfurcie n. M. 10 Rosamarkt; w Ham­
burgu 41 Katbariuenstrasse; w Poznaniu u Elsnera; w Lipsku; 
U Teodora Pfitzmann, liweranta nadwornego; w Wroc awiu 
u S. G. Schwartz, Edwarda Gross, Gustawa Schultz 
w Poczdamie u Schwarzlose, w Aitenburgu w Saksonii u Reb- 
ske’go, w Hanowerze u Reyersbacha, w Lesznie u S. A. 
Sc holt z i rozsyła do wszystkich okolic za asygnacyą pocztową 
lab zaliczką.

I
I

Przyjaciołom ¡.znajomym składamy 
za udział okazany nam w dniu,po­
grzebu naszego synka najczulsze 
podziękowania. Szymańscy. (.2539■

sji być wydaną w entrepryzę jeneralną. Ma-| Student filozofii, muzykalny, tyczy 
jący chęć podjęcia się je; zechcą swe opie-kobie przyjąć miejsce nauczyciela do- 
czętowane i w napis- „Oferta submisyjna ii-luiozwego. Adres A. BA. X. Poznań po- 
utensjlia szkólne“ zaopatrzone oferty złoJste restante.) (2437)
żyć do

Budowa uoHrgo iiiuroitunrgu 
kanału na gruncie No 13 przy Nowym 
Rynku, którćj koszta, obliczouo na 600 tal, 
ma na drodze submisyi być wyuan- na 
entiepryzę jeneralną. Mający chęć podjęcia 
8>ę Jćj wzywają się niuiejbzem, aby opieczę­
towane Bwe i w napis: „Oferta submis jna 
na budowy kanału w ogrodach duchownych 
w toznaniu'* zaopatrzone oferty do dnia 

kwietnia, rb, przed po­
łudniem do godziny to. 

złożjć w naszej , registraiurze, gdzie do te­
goż czasu przejrzeć m«żna także rysunki, 
kosztorysy i waruuki submisyi. Później na­
deszło podania nie będą uwzględnione,

30 kwietnia rb. do 13 
godziny przed połud.

w registraturze naszej, gdzie aż do tego 
czasu przejrzeć można kosztorysy i warunki 
submisyi. Później nadesłane podania niebędą 
uwzględnione.

Poznań, dnia 7 kwietnia 1870.
Magistrat. [2524.J

Poznań; duła 7 kwïetn a 187Ô.
Magistrat.

(.2526)

¡Snbmisya.
Budowa noHegu »lurowanego 

kanału pizy Bernardyńskiej ulicy, któ­
rej koszta obliczono na 13b0 tal., ua drodze 
submisyi wystawiona być na entrepryzę je­
neralną. Chcący się jćj podjąć zechcą swe 
opieczętowane i w napis: „Oferta submisyjna 
na budowę nowego kanału pizy Bernardyń­
skiej ulicy zaopatrzone oferty złożyć do unia 
30 kwieluia rb. do li go­

dziny przed poiudik.
V naszej registraturze gdzie do tegoż czasu 
przejrzeć można rysunki, anszlagi i warunki 
su .misyi. Później nadchodzące podania nie 
będą uwzględnione. (2525)

Poznań, dnia 7 kwietnia 1870.
______istra t.

Sabmisja.
[Dostawa pewnej partyi utensyliów 

^kolnyclt (stoły, ławki, tablice), osza- 
wwanych na 670 tal., ma na drodze submi-

Do konkursu nad majątkiem kupca Zy­
gmunta Berends w Poznaniu z pretensyą 
się jeszcze zgłosi o Towarzystwo komaodi- 
towe na akeyach Bniński, Chłapowski, Pla 
ter i Sp. w Poznaniu w ilości 6o78 tal. z 6 
sgr. 11 fen.

Termin do rozpoznania tćj pretensyi na 
dziej (.2513)

13 kwietnia r. b.
przed południem o godzinie 11 przed korni 
sarzem podpis nym wyznaczonym zosta. o 
czem wierzyciele, k órzy pretensje swe już 
zameldowali, się uwiadamiają.

Poznań, dnia 1 kwietnia «870.
Królewski s^d powiatowy.

Komisarz konkursu
Nakładem i drukiem księgarni J. B. 

fjHU£ż<-Ku w Gnieźnie wjszło z pod 
prasy i we wszystkich księgarniach krajo­
wych i zagranicznych nabyć można:

1. broszurkę
„O nieomylności Papieża“

egzempkrz i |, tg
2. drug e poprawione od dawna pożądane

dziełko [25U7J
„Dzieci wdowy“,

egzemplarz 7’|, sgr.
W konkursie nad majątkiem kupca Emila 

Aronsonn w Poznaniu zamieszkałego mia­
nowany został kupiec Hugo Gerotel sta­
łym zarządztą masy konkursowćj. (2512)

Poznau, dnia 28 marca 1870.
Król, sąd po wiato «y.

Wydział dla spraw cywilnych.

Księgarnia Zupańsklege otrzymała 
na skład resztę egzemplarzy dzieła pod ty­
tułem: (.2422)

Kraszewski,
Rzym za Nerona

s rzedaje je po cenie zuiżonćj ltal

Nowe miary i wagi metryczne
dla szkół elementarnych, 

niższych kies gimoazyalnych 1 wyższych 
klas rektorskich.

Pod prasą znajduje się i wyjdzie moim 
nakładem po Wielkićjnocy w 6ciu zeszytach. 
Podług nowćj metrjcznćj miary i wagi
Zbiór zadań rachunkowych
z niemieckiego przełożył i do użytku szkół 

polskich zastósował
€1. Igel,

nauczyciel przy szkole Świętojańskićj 
w Gnieźnie.

I zeszyt Ćwiczenia wstępne po 1% sgr.
II „ Cztery proste oziałania liczbami

nie oznaczonemi po 1’/, sgr.
III „ Cztery proste działania liczbami

oznaczonemi po 1% sgr.
IV „ Ułamki. Regułą trzech l’ a sgr.
V „ Ułamki dziesiętne po 1% sgr.
VI „ Złożone reguły po 3 sgr.
Powyższy zbiór zadań jest nader prakty­

czny. Pierwsze zeszyty albowiem doczekali 
się w języku niemieckim już 6 resp. do 8 
tysięcy nakładu, następne po kilka tysięcy, 
hrzekład rzeczony przedłożono król, rnjen- 
cyom i znalazł uwzględnienie a i astępnie 
po wyjściu z pod prasy spodziewcć się na­
leży, że w pisemku szkólnćm poleconćm zo­
stanie.

Zamówienia przyjmują wszystkie księgar­
nie krajowe i zagraniczne.

Panowie nauczyciele przy 10 egzempla« 
rzach otrzymają 11 gratis.

Gniezno, w kwietniu 1870.
J. Jh5. Lange, 

[2341.] nakładca.

Aukcya. W aptece mojćj jest miejsce dla ucznia 
ndanera) otwarte. (.1855)(Sekundanera) otwarte.

W środę dni* 13 bm po pi łudniu od 2 
godziny sprzedawać będę publicznie na spi­
chrzu przy Wenecyańsklśj nllcy No. 9 
należące do masy konkursowej J. Bluma 

zapasy zbozowe jako to: 150 szifli 
żyta, 40 szifli pszenicy, 130 szifli 
owsa, grochu, wyki, łubinu do sie­
wu, siemienia, rzepiku, odchodów od 
koniczyny itd. utensylia spichrzowe 
jako to: młynki zbożowe, harfy, 
wagi decymalne i inne, szufle, mie­
chy do zboża itd. itd. da.-ćj po­
mnik marmurowy 7 stóp 
wysokości a 4 stopy szerok. mający.

Manheimer, król, komisarz aukcyj. 
[2530.]

Aukcya pozostał.
Z polecenia król. s >du powiatowego sprze­

dawać będę publicznie w środę duia 13 
kwietnia ro. od 11 godziny zrana najwięcej 
dającemu za natychmiastową zapłatą w go­

tówce w Ceradzu ko­
ścielnym następujący do
pozostałości proboszcza ks. Ignacego Sumiń- 
mióskiego należący inwentarz jako to:

cztery konie robocze, 
krowę, wozy robocze, 
miechy do zboza, kil­
ka sprzętów gospodar­
skich i około 358 sze-
fli Kartofli. (.2484)

KycMeucaki, król.) komisarz ankc.

J. Jagielski.
Osiedliłem się w Kostrzynie 

jako lekarz praktyczny, 
chirurg i akuszer. i^oej
Dr. Marcelli Kubę.

Uczniów, zwiedzających zakłady nau­
kowe w Wrocławiu, przyjmuje na 
stancyą i stół prof. dr. A. Zelewski, 
Domplatz No. 2 parterre. Oprócz kon- 
wersacyi francuskiej można brać lek- 
cye na fortepianie lub takowy używać. 
_____________ (2457.)_____________ _

Rueh mistrz żonaty, z małą familią 
w średnim wieku, li w większych dom cb 
obowiązki pełniący, we wszystkich gałęziach 
sziuki kucharskićj dokładnie obeznany, etilu 
bnemi świadectwami opatrzony, potrzebuje 
stósownej posady od 1 lipca rb. I liższą 
wiadomość udzieli pan Ginszczyńlkl w 
Hótelu Drezdeńskim w Poznaniu franco.

_____________ (2492-)________
C z odpowiednióm wykształceniem

poszukuje (2499)
Magazyn porcelany, szkła, szklarnia

____ ff . i

W pięknćm położeniu miasta Żerków 
w Rynku je t oberzit z woluój ręki za 
tanią cenę do przędą ia która ttósowua do 
załużenia wiebiój destjlacyi albo co-po 
dobnego tegoż fachu; sklepy ma porządne. 
Chcący nabyć zechcą się z zaufa Jem zg o 
sić do właściciela Roman* Sadowskiego w 
Żerkowie. ' (.,5żź)

Interes komisyjny
Bernarda Ascha

poleca się do zakupu i sprzedaży dóbr, 
l««ów 1 hipotek. (,ż4s0)

Polecamy nasze długoletoióm doświadczę 
niem wypróbowane fabrykaty:

tektury «ziiojueli i tnbfieaeh,
HMfnlti.uy laklt-r u« (lachy, 
cement z rzewn,
«■fait i giiudrou jako tóż 

siiHitęi »ęąll h nileunjrh, pak, 
KMoàdixie, pnpier do pokryw-- 
nla lid. a prace dekarskie i asfaliowauia 
podejmujemy w akordzie do najtrusaliwszego 
wykonania przez własnych naszych d -s o- 
naiych dekarzy. [2301.)

We względzie naszych dachów z cementu 
drzewnego i „dachów pod.ójnjch“ przyjmu­
jemy dziesięcioletnią gwarancją.

Wrocław, F.bryka: bohraumurasse.
lteimanu i Thonke,

Kantor: Neue Taschenstrąsse 24 1 piętro.

Wysadki chmie.owe
ze wszysikich bawarskich okolic chmiel pro- 
dukującyth w najlepszym gatunku sprowa­
dza jak najtaniej [2527.J

interes komlsyjay chmielowy
Juliusza JN eidLliarclt

w Norymberdze.
Sprzedaże chmielu uskuteczniają się bez­

ustannie akuratuie i rzetelnie.
Poleceń udziela na ządauie
Kazimierz Chrzanowski,

w Szewcach pod Bukiem. 
Rolowy, desenie gustowne drążki do 

firanek i ozJoby są zawsze na składzie:
Rynek SO. NitilD Ghitrig. Rynek 90. 

■____________(.2533) _ ____________

Losy loteryjne
1 s, 2 tal. '/,* 1 tal. roztyła L G. Ozań- 

Ski, Berlin JanuowitzbrUcke No 2.
(.2239) ____

Pruskie losy
Ger raudteu8tr. 4.

’ 31 rozsyła (*. 
Itu.eh, Heniu,

(ZO24)
Szuka się z niżą, lub alków« a bo dużego 

meblowanego pok«|u o , 1 maja 
rosterest*nta Gozen 1>. R. (.251/)



4

Losy
na wystawę rólniczo przemysłową 

w S&ościaraie
sprzedawać się łaskawie podjęli: 

p. T. Luziński ul. WilhelmowskiPp. T. Luziński ul. Wilhelmowska,
„ Bote et Bock dto 
„ L. Kurnatowski dto 
„ M. Leitgeber Plac Wilhelm. 
„ M. C. Hoffmann dto 
„ Ed. Kaatz Plac Sapieżyński,
„ Bracia Andersch, Rynek,
„ J. N. Leitgeber Garbary,
„ Julian Affeltowicz Chwaliszewo. 
„ A. Krzyżanowski Tama Gar­

barska, (1739)
„ Towarzystwo Przemysłowe ul 

Wrocławska.

Rynek 90. TcipSty. Rynek 90.

Najnowsze desenie w obfitym wyborze 
od 2 śgr. za zwój począwszy pole a

Natan Charig, Eynek 90.
Próby zamiejscow Lanko. (.2532)

mSBBSSEBBBBHBBm OB
Nakładem naszym wyszło:

Upraw.ziemniaków
przez

K. Ta G-rnlicha.
54 str. Cesea 6 8gr, z firankę prze»

syłką 6'/s sgr.
Ziemniaki sadzone wedle tej metody wy­

dają 3 razy tyle plonu, co przy dętych 
czasowej metodzie sadzenia i uprawy Pro 
simy o wczesne zamówienia na tę bro­
szurkę. (.2324)

Szwajcarskie firanki 
tiulowe,

Angielskie firanki tin- j 
lowe,

Mułowe z tiulem, muí- I 
lowe, gazowe, 
wrzecionowe i fi- I 
letowe firanki

po jak najtańszych cenach u

laxa Heymann,
dawniej Z. Zadek 1 Sp.,

§» Nowa uliea No.

bł-Szanownemu Duchowieństwu 
«•ety obojczyki i poleca

•J. Pawłowska
Wrocławska ulica No. 6.

_ NB. Zamówienia zamiejscowe wykonują 
się odwrotnie. (2536)

Handel win
Antoniego Pfitznera

poleca na nadchodzące święta swój 
znaczny skład win węgierskich, 
czerwonych, reńskich i szampań­
skich po cenach umiarkowanych.

[2473]

M. Leitgeber i Sp. Miodu

Masło tłuste
do gotowania funt po 8do pieczenia 

sgr. także i

Baranki wielkanocne
z świeżego masła poleca

S. Histler«
(2534) Wodna ul. 26.

i 9

Świeżego łososia sre­
brnego i tłustego ło­
sosia wędzonego rozsyła co- 
’ ’ ” (.2435)dziennie

F. W. Schnabel
Gdańsku.

S4.r«51ews$iO ¡¡ruska 141 
loterya rządowa

Ciągnienie 4 klasy od 14 kwietnia do 
(1988) 2 maja rb. _

Losy oryginalne 
______7,_____ % *4

tal. 70. 33 tal. 16 tal. 
dalej na drukowanych asygn. udziałów. 

% V,6 *31 ’/»•

Tłustego wędzonego 
łososia otrzymał La Ferme,
(.2538)

Edward Stiller,
Sapieżyński plac 6.

S tal. 4 tal. 2 tal. 1 tal. 
sprzedaje i rozsyła za przesłaniom na- 
leżytości lub awansem pocztowym
J. Jultusburgor, Wrocław. 

Kantor loteryjny, Rossmarkt 9.

Pragnę kupić
l Przewodnik rólniczo-przemysłowy tom 
(1836) i tom VI (1842 43 i proszę o jak naj­
rychlej ze oferty. (.2529)

Józef Jolowicz
księgarz.

Irzędnlk gospodarczy, 
w tym zawodzie w Księstwie i ‘wKrólesi^J 
Polskiem 16 lat,rekomendowany przez 
Mniejszych obywateli, wolny ód wojskowe' 
śc: a obecnie w obowiązku u W Pana P 
Moszczeńskiego z Dziewierzewa, życzv . 
bie zaraz lub od św. Jana zmienić nosa ]’.' 
Łaskawe oferty uprasza pod adr. I»«»“' 
fy Efittiice Graboszewo p. Srebrnaeóra ' 

(.2451) “ a'

SBerS isa silił iii. 
ÎWOa 29 jest oú 1 
października 1870 r. 
pierwsze piętro do 
wynajęcia« [24i3j

Akademicki związek wa­
kacyjny we wtorek dnia 12 bm. wie- 

8 godzinie u Lamberta Jna prawo 
d¡

czorem o
od sali) rzprawa kand. med. o Landsber­
ger „über Wafcnsinnspidemlen.“ „Starzy 
panowie* 1 abltnryencl wolny mają 
wstęp, i (.2531)

Posiedzenie

0. Rochacki
metr tańca

Piekary 13 (Odeum) 2 piętro.
(.2541)

Z dniem dzisiejszym poruczyłem panu H. 
Ollendorff z Warszawy wyłączną sprzedaż 
cygaret i tytoni tureckich mojej fabryki na 
Wschodnie i Zachodnie Prusy, W. Ks. Po­
znańskie i Szląsk. [2360.]

Pan H. Ollendorff może podawać te same 
co ja warunki.

®reaiłO, d. 25 marca 1870. 
Baron J. v. Huppmann-Yalbslla,
Firma La Ferme.

Powołując się na powyższe doniesienie, 
poruczyłem dla łatwiejszego sprowadzania to­
warów debit jeneralny fabrykatów tytonio­
wych La Ferme z Drezna panu Hugo­
nowi Dauben w Toruniu a jedyny skład do 
sprzedaży na Wschodnie i Zachodnie Prusy i 
W. Ks. Poznańskie znajduje się u pana A. 
ISenius w Toruniu, który przyjmuje ob- 
stalunki i wykonuje według cen fabrycznych.

Skład jeneralny na Szląsk podam wkrótce 
do wiadomości publicznej.
Warszawa, d. 31 marca 70.

w butelkach z roku 1862, syco­
nego w Przegalinacli na 
Litwie, otrzymał w komis i sprze­
daje butelkę po 25 sgr. (864),

Tefilus.
Rerastenpfenniga

plasterki na odgniotki
Halli, chlubnie znane i aprobowane, z

sztukę z przepisem użycia 1 sgr., do naby­
cia w towarze prawdziwym jedynie u 
Jozefa ISascłl W Poznaniu, 
(1837. No. 48 Rynek No. 48.

Świeżą prze­
syłkę zielonego, wę­
dzonego i marynowa- 

iososianego
polecają

otrzymali

H. Ollendorff, W.F.MeyeriSp.,
Wilhelmowski plac 2.

Nastrzjklwanie Ga­
lène! 1

i

(,1478)g
leczy bez bólu w trzech «Sniach 
hażtly tigsływ prostaty, jak 
powstający tak rozwinięty i zupel- 
m!e zadawniony. Cena butelki 
wraz z przepisem użycia 2 tal. Skład 
wyłączny SSerlłia, Fraasclszefet 
Sekw»srzSs>se, Leipzigerstr. 66.

Dcmmium Eiedsychód pod gr7 
lnem potrzebuje od św. Jana rb.

1. pisarza gospodarczego,
2. kucharza,
3. służącego,

bezźennycb, wolnych od wojskowości 
i zaopatrzonych w dobre świadectwa 
Zgłoszenia z załączeniem świadectw 
należy przesłać pocztą franko. J208fl )

OegSaii, "

znający się na wyrabianiu drenów 
znajdzie miejsce w 2Keriilkach 
pod Kornikiem. (2423)

httinerdytief- w ni odvraPorządny „„ 
wieku, opatrzony w chlubne świadectwa n 
szukuje od s. Jana i mieszczenia na deputi 
Blusza wiadomość poste restante ES fi. i 
neszei- * (.2515)

SIROP PRZECZYSZCZAJĄCY
ze skórek gorzkich pomarańcz,

Z lodanem Potasn 
P* J.-P. I.AROZE, APTEKARZA 

Ulica des Lions-St-Pąul, 2, w Paryiu. 
Jodan potasu posiada niezaprzeczo­

ne własności

-- £—__ _____ ______ ________ 1 o j
w azki k/.wa*er> znaJ4cy dokładni?])] 
w ązki swego fachu, z najlepszemi zaśwń 
czeniami, które na żądanie mogą być pr-

JCry ?°bie p?zyjlŁĆ od św Jana oi 
wiązki. Łaskawe oferty przyjmują sie , 
adresem A. B. poste restante Źr’1 8 

[2508]| Serków.

1.
2.

Zakład leczenia wodą
Koenigsbrunn.

Wyborne kąpiele wałowe, kąpiele koncent. 
promieni słonecznych, klimat, miejsce kura- 
cyi pod Dreznem. [1485.]

Dyr. dr. Potzar.

reprezentant ¡’w miasta Poznania dnia fi 3 kwietnia 
fiS^O po południu o 4 godzinie.

Przedmioty narad:
Kupno części pewnój gruntu murarza Grossa na Rybakach No. 10|l 1. 
Ustąpienie terenu pewnego ulicznego na rzecz wdowy Kubickiój na Pie 
karach No. 2.

3. Osiedlenie się kupca Adolfa Heimanna.
4. Wybór przewodniczącego dla XX obwodu ubogich.
5. Sprzedaż gruntu na przedmieściu św. Wojciecha No. 4, — Sapieżyński 

plac No. 7.
6. Dodatkowe zezwolenie na koszta za wykonaną w roku bieżącym naprawę 

tak zwanój Grobli Garbarskiej.
7. Tak samo na wyższe wydatki powstałe przy tytule budowlowym XV 

No. 1 pro 1869.
8. Wniosek do król, ministerstwa stanu z powodu zatrudnienia nauczyciela 

wiary żydowskiój przy tutejszój Szkole realnój.J
9. Wybrukowanie Sapieżyńskiego placu.

10. Sprawy osobiste.__________________________ podp. Pilct.

Toruńskie pierniki
sprzedają się podczas jarmarku w budzie na­
przeciw pana Scliirersensky

G!ustaw Weesc
[2425.] z Torunia.

Stare wina
na gąsiorach i butelkach, wę­
gierskie począwszy od 1772 
roku, reńskie, francuz- 
kie i hiszpańskie od 1811 
roku począwszy sprzedają się 
z wolnój ręki na Św. Marcinie 
No. 7, tuż przy kościele, codzien­
nie pomiędzy 2 a 5 godziną po 
południu. (2540)

krew przeczyszczające, ale 
zarazem wpływa szkodliwie na organizm. 
W połączeniu zaś z syropem ze skórek 
z gorzkich pomarańcz, który zabezpie­
cza wolne odbywanie wszelkich funkcyi 
organizmu, znosi się łatwo i bez niebez­
pieczeństwa przez każdą konstytucyą. 
Łatwość dzielenia go na dozy, pozwala 
lekarzom stósować go łatwo do wszel­
kich temperamentów przeciw tuberku- 
łom, na raka, w chorobach skrofuli­
cznych i syfilitycznych zadawnionych; 
jak równiej przeciw gośścowi (reumatyz- 
mom), na które jest nieomylnym specy­
ficznym środkiem.

Dostać moJna w Warszawie w skła­
dach materyalów aptecznych PP. Galle­
go i Spiessa; w Krakowie w aptece P. 
Trauczyńskiego; w Poznaniu w aptece 
P. doktora Mankiewicza; we Lwowie w

^aptece P. Piotra Mikolasch.____________ ,

46tl)

. y**1?»»*», kawaler, znający dokłld
obowtązk, swego fathu, z najlepszemi 
świadczeniami, które na żądanie mogą | 
p zesłane, zyczy sobie przyjąć od ś. ,)■ 
r. b. obowiąski. Łaskawe oferty irzyjm 
Żerkói adreSCm A' B P°Ste r”‘

----------------------------------------
Pohla olbrzymią ćwikłę (czerwóLTTżól 

oberndorfską jako też rozm. inne doświ 
c^one^tonki^zep poleca jak najtaniejc^one^tunki^zep poleca jak najtaniej

___  w Gnieźnie. r •;-----------------------1 Va

—ta— -'—-ii:____ t-zoj

■»«w F. ofiaruje w wybornym 
partyi po

------------- ofiaruje
tunku przy odbiorze 
cznie zniżonój cenie

Tektury
d dnia dzisiejszego zawsze dostać można 

w mojój tu przy dworcu założonej fabryce 
lub tóż w mojem pomieszkaniu na Nowćm 
mieście No. 183.

Gniezno w kwietniu 1870.

C. Schroeder.

Baranfii
[2?44]

i jajka cukrowe, oraz mączek ko­
lorowy poleca cukiernia (2472)

Antoniego Pfitznera,
przy Starym Rynku.

Wszyscy przyjaciele sceny narodo­
wej niech nie zapomną przybyć na 
walne zebranie w torii o we do Ba­
zaru na godzinę po obiedzie- 

Unus pro multis. [2514]

Pożyczka premiowa miasta Medyolami z 1866 r. I
podzielona im 750,000 oMBjęsteyi po 1O franków, 

gwai-nłito tre« na wszyntbleml gtesiasäloscistisBl grtuifowemł 
stałemi ¡ »tiestale<.--i poiJathonel miasta Niedyolanu.

16
Spłata ich

czerwca,
zwrotna odbywa się w 55 latach i to do 1881 r. zawsze dnia

16 września, 16 grudnia i 16
fr. 100,000 

fr. 30,000, 30,000, 10,000, lOOO, SOO itd. itd. 
Każda obligacya spłaca się frank. 10 teajmnlćj.

E arca z premiami:

Kramy,
które nowo i wedle życzeń reflektujących urządzone będą, sa do wydzierżawienia u

Braci Pincus,
Fryderykowska ulica 36.[2421.] i

Obligacye te, stósowne mianowicie na 
nabycia u wszystkich wekslarzy krajowych 
Franbfurcle n. M. i to po cenie: 

fr. 1O = tal. 2 20

podarki, małe oszczędności itd. są do 
i zagranicznych a miaasowiele w 

[2303]
sgr. = fl. 4 40 kr. 

flor. 4 wal. austr. w srebrze.

Maison de santé.
Berlin, Reu Schoena* bei*g. 

Prywatny zakład leczący dla fizy­
cznych, nerwowych 1 umysłowych 
Cierpień. Urządzenia dla każdej medy- 
cznój, wewnętrznej i zewnętrznej kura- 
cyi. (Cabinet pneumatyczny, gimna • 
styka, kuracya kąpielowa, źródłowa i 
zimną wodą i elektryczność.)

Oddział dla cierpiących na nmysł 
cddzielony jest zupełnie budynkami, 
ogrodami i zarządem od dwóch innych 
zakładów. E*rzy leezenlia clia- 
rjrii na umyśle wyhlnczo- 
ne zupełnie środki jĘsrzymu- 
S»tae (system Non restraint). Urzą­
dzenie z wielkim komfortem, pielęgno­
wanie najtroskliwsze, — wielkie ogro­
dy latowe i zimowe — salon pod 
szkłem — pokój jadalny, bilardowy, 
do muzyki. (.828)

Lekarz ordynujący: radzca zdrowia 
dr. Levinstein, z którym mówić można 
dla zrewidowania chorych codziennie 
od 2—3 godziny. Na życzenie konsul­
tacje pierwczych lekarzów Berlina.

NB. Członkowie familii pacjentów 
zakładu mogą, jeżeli stan cierpiącego 
na to zezwala, równocześnie być przy­
jęci do niego.

Naumann Were
Wilhelmowska ul. 18. (,244(

Mocne flance cierniowe 1CÖ0 szt. za’-w v.,viii.vivc icuu szt. za 
b tal. jako też rozmaite drzewa i kr; 

do zakładów parkowych i ogrodowych po

CBruggeinan
(-1 <^1) w Gnieźnie.

Dom. Bonikowo 
Kościaniem ma_ 2000 przes 
szfl. kartofli czerwony< 
zdrowych na sprzedaż. (245

Narząd gospodarczy.
Ameryańską kukurudzę koński ząb, fi 

ucernę, koniczynę czerwoną, białą, żi 
Włoski i angiel. rajgras, ty metkę tr^we 
kową, kostrzewę owczą, żółty i niebi 
łubin mały i wielki szporek, jako tóż w 
stkie inne nasiona poleca w świeżym 
Würze 171

C. Brüggemann
w Gnieźnie.

Pedagogium wojskowe
w Berlinie,

Sciiönhauserallee No. 27,
przyjmuje młodzieńców każdego wieku, celem przygotowania ich do egzaminów abitu- 
ryentskich, do służby jednorocznej, na podchorąży« h, oficerów i do marynarki.

Wszyskie żyjące języki i wyznania religijne doznają tam należytego uznania. 
Programu opiewającego cel, ducha, urzędzenie i warunki przyjęcia do zakładu

rzeczonego dostać można w Berlinie i Poznaniu w księgarni Behra i Bocka.
Berlin, dnia 7 kwietnia 1870. [2518]

Byrelicya.
von Gr Turecki CDornil. I>f. «T. Killiscli.

Bank
zabezpieczenia od gradobicia i bydła

u Niemcy w Berlinie.
Założony roku 1861.

Bank zabezpiecza w dwóch osobno dla siebie istniejących i obliczają­
cych towarzystwach:

płody ziemi przeciw szkodom z gradobicia,
konie, bydło i świnie przeciw stratom z chorób lub zarazy powsta

Ogłoszenia gospodarskie itd.
Leśniczy, Polak, poszukuje miejsc« od

1 lipea. Na żądanie przesiane będą nie­
zwłocznie zaświadczenia, listy jrzyjmująsię 
franko pod lit. J. iS. poste restante Ki- 
szk wo. (.2523)

Leśniczy, Polak, egzaminowany, który 
samodzielnie zarządzał lasami, wolny od 
wojskowości, bezżenny, poszukuje miejsca 
od 1 lipea r. b. w Księstwie, Królestwie 
Polskióm, iub w Galicji. Bliższą wiadomość 
na listy franco udzieli król, nadleśn. pan

Stahr (.2331)
w Eckstelli p. Murowana Gośliną.

Z powodu wyprzątnlcnia
Rynek S3. mego składu 31yueh 83

zupełna wyprzedaż.
Pomyślne zakupy okolicznościowe dozwalają mi [2.[2520]Pomyślne zakupy okolicznościowe dozwalają

urządzenia kuchenne, 
najleissze żelazne naczynia «1« gotowania, 
chłodniki do szampana,
wanny do kąpieli małe i wielkie, 
skrzynie do lodów itd. itd. 

sprzedawać znacznie poniżej cen zakupiła.
Najnowsze kapelusze

w wszelkich gatunkach,
parasoiibi, parasole, wiedeń­
skie i offenbaebskie towary 
skórzane, wiedeńskie machiny 
do wyskoku kawowego, Kolosy,

wszystkie potrzeby podrćźowe
w największym wyborze po uderzająco tanich cenach u

a)
b)

łym.
Premie są mierne i zastósowane wszędzie do istniejących stósunków.
Z przewyżek każdego roku odbierają zabezpieczeni członkowie na 

mocy statutów 70°/o jako dywidendę napowrót.
Zabezpieczenia na lat kilka znacznie tańsze niż jednoroczne i są 

przeto korzystne dla członków.
Bank nie zmusza przy zabezpieczaniu przeciw gradobi 

ciu członków swoich do równoczesnego zabezpieczenia słomy, lecz do­
zwala i zabezpieczenia bez słomy.

Regulacya strat w oddziale zabezpieczenia od gradobicia 
odbywa się przy udziale wybranych z liczby zabezpieczonych, deputowa 
nych i taksatorów.4

Podpisana ajentura jeneralna prosi uniżenie o zachowanie bankowi za­
ufania w tak wysokim stopniu mu okazywanego i w roku bieżącym i po­
leca siebie i wszystkich ajentów banku do zawierania zabezpieczeń.

W njiejscaeh, gdzie bank albo jeszcze wenie nie 
lub niedostatecznie jest reprezentowany, przyjmują 
się ajenci pod korzystnemi warunkami a o wcze­
sne w tej mierze oferty ukrasza się.

Poznań, 31 marca 1870. / 1 (2191)

El wę syna pirządnych rodziców, sekun­
do ¡dañera mówiącego polskim i n endeckim ję-

zykiem zaraz się poszukuje. Wynagrodze­
nie w pierwszym «roku 3 tal, w drugim i 
trzecim 5 tal. miesięcznie włącznie z stołem 
i stan yą, Bliższych szcz gów dowiedzieć 
si, można w aptece w «bnówcu. (.2316)

JElew gospodarczy, któryby mógł
zastąpić miejsce pisarza, żjczyy so­
bie umieszczenia od ś. Jana rb. Adres w 
¿.ks. Dzień. Pozn, (.z435)

Si asy er biegły w prowadzeniu ra­
chunków i kores ondencyi w obu j«,zjkacb, 
obeznany z leśnictwem i gorzelnią, szuka 
umieszczenia od 1 lipea rb Bliższa wiado­
mość w Ekspedycji „Dziennika?* (2394-)

(2229)
Russaka & Czapskiego,

Ajentka jeneralna.
S. À. Krueger.

<jii>»gn><la»rz,, żonaty, 38 lat liczący od 
20 lat już zatrudniony, ntóry 6 lat u wła­
ściciela dóbr a 5 lat u dzierzawczyi.i wię- 
aszemi dobrami z jeneralną plenipotencyą i 
dobrym sautkiem zarządzał, znajdujący się 
obecnie w tych samych dobrach jako rządz- 
ca, życzy sobie ód ś. Jana rb. odpowiednie 
miejsce tutaj lubi też w Królestwie przyjąć, 
gdyż dobra te sprzedane będą. Kaucya mo­
że być stawioną' podług Ugody. Bliższych 
wiadomości Dom. BtrzeBzyno p. Poznań.

(2340)

Do siewu

Rynek No. 82.
fifrancuzką lucernę, centnar po tal. 20
Ainer. koński ząb „ 5
Tymoteusz „ 8
Rajgras „ 6

polecają Biliński, Chłapowski, Plater i Sp.
(2537) w Poznaniu.

Sii Kurcze epileptyczne (wielką chorobę)
leczy listoTOEtle Bperysairey lekarz dla epilepsyi doktor O. 
Killlsch w Berlinie, teraz: Louisenstrasse 45. — Przeszło stu już 
uleczonych. (.264)

Dr. Pattisona wata przeciw pedogrze

żółty i nieb, łubin, groch 
Wicioria, czerwoną i białą ko- 
iMiezynę, wykę ofiaruje jak naj- 
taniójj

A.-S. Lelir,
(2510) W. Garbary 18.

najskuteczniejszy środek przeciw pedngęrzff i reaniatyzmonl każdego rodzaju, 
jako to: bólom twarzy, piersi, gardła i zębów, pedogrze w głowie, rękach i kolanach, 
darciu w Członkach, bólom w krzyżach i lędźwia<h itd. W paczkach po 8 sgr. i półpacz- 
kach po 5 sgr. u pani A.-atalli Wuttke, ul. Wodna 8/9. [905]

Dominium Łowencice pod Ja­
raczewem ma na sprzedaż ośm sztuk 
rosłych dobrze bez wywaru utuczonych 
opasów. (2509)

Nakładę® i cscionkami Loditiką Merzbacha w Poznania

Dom. o ojdaąyoy
pod Obornikami 8prz
grusze i jabłonie kopę po 16 sgr 
akacje kuliste sztukę po 12 sgr.’

Pohla ćwikłę olbrzymią pastewną
° 1-23

Dostać także można nasion ogrodowy 
Za zdatność do kiełkowania gwarantt

C. Benke
ogrodnik.

Ifioni. Wielkie Jezi 
po«I Mumikicsn jssa s
k©p narybku karpiowego od 
5 lat. Sprzedaż trwać będzie < 
kwietnia do 1 maja ib. (24«

Ruchaj młody, rasy older 
sko szwajcarskiej jest do sprzt 
w Dom. Gądki p. Kórnikiem. (

Sto 21etnich ttiació
Hambouillet, jako tć 
2ietnich maciorek El 
toral, — które teraz ob< 
można, ma po strzyży do s 
dania ii er tram, Pani[ 
pod Kcynią. (24

Owce tłuste! Owce t9n
"— <80 sztuk o-

wlee tłustych MBS 
jest w <żozm1>

—-»isSuiu (.2398) ^2saS
Tnrkowo pod "B»kiciu „
miast do sprzedania.

200 tłustych
__pćw
do nabycia na folwarku C 
tówko p. Wrześnią. (

Sala w ogrodzie ludowym.
Dziś, w poniedziałek dnia 11 kwietnia 

Pożegnalne przedstawienie pana Steh;
o raz ostatni

Obraz, poruszające się.
Lena przy kasie 5 sgr. Bilety dzienne po 

3 sgr. Początek o godzinie 7.

We wtorek i środę lokal będzie zamkuię

W czwaitek dnia 14 kwietnia. 
Pierwsze i jedyne wystąpienie w tym tyj 
dniu przed świętami Wielkanocnemi fam 
angielskiej

Hickin.
(.2535) HuM Ttittber.
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